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R ozpraw y nad  konw encyą w rześniow ą 
ukończył Parlam ent turyński przed Bożem 
N arodzeniem . Jak  było  do przewidzenia, 
przyjął konw eneyę, a  projekt dekretu  prze­
niesienia stolicy do F lo rency i m iał za sobą 
znaczną większość. P rzygotow ania do tej 
w ielkiej a  kosztow nej zm iany rozpoczęły 
się natychm iast, a  w arunek konw encyi przyj 
dzie, jak  zapew niają, do skutku w maju. 
Spraw a ta  zd aw a ła  się być ukończoną,gdy 
niespodzianie widzim y ją  w racającą  na  stół 
Izby turyńskiej zebranej po feryach , i to 
w form ie, któraby w ielce drażliw ą być m o­
gła. K om isya śledcza z łona  Izby w ysa­
dzona, do orzeczenia kom u winę w ro zru ­
chach w rześniow ych turyńskich przypisać 
n a le ż y , z łoży ła  swoje spraw ozdanie 12go 
b. m.

Rozruchy turyńskie w skutek wiadomości 
o przeniesieniu stolicy do F lorencyi, i ich, 
jakko lw iek  smutny bo k rw aw y, w ypadek, 
tak  nam  się naturalnem i, to jest z naturą 
rzeczy zgodnemi, w ydaw ały , iż wyznajem y 
szczerze, żeśmy o w yznaczeniu owej komi- 
syi śledczej już zapomnieli. L udzką to rze­
czą zapraw dę, aby takich trądycyj, jakie 
p osiada ł Turyn od w ieków , a  których nigdy 
nie zdradził, i takich korzyści, jakich  od 
lat k ilku będąc stolicą w łoską  używ ał, a 
na  k tóre sobie k rw ią  i poświęceniem  za­
służył, nie opuszczać bez protestacyi. Nie 
będziem y tu pow tarzać bolesnej strony, j a ­
k ą  ow a zm iana stolicy m ia ła  dla Piemontu, 
wypowiedzieliśm y ją  dawniej obszernie; tu ­
taj w ystarczy przypom nieć, iż z w ielkiem  
praw dopodobieństw em  utrzym ywano, że sym- 
patye sam ego k ró la  W iktora Em anuela były 
w  tej spraw ie z protestującem i. Że  m onar­
cha w obec konieczności politycznej gw ałt 
z a d a ł swoim sympatyom, stłum ił żal i po­
św ięcił tradycye chcćby najdroższe, że za 
jego przykładem  poszli ci, którzy ow ą ko ­
nieczność widzieli, to wszystko się rozumie. 
Ale żądać tego po ludzie, którem u owych 
wyższych względów politycznych w ytłóm a- 
czyć nie podobna, i żądać  w pierwszej za 
raz  chwili, jest niepodobieństw em . Nic dzi­
w nego zatem , że ow a pro testacya przy 
niew iadom ości przem ieniła się w oburze­
nie, k tóre rosło  w m iarę, ja k  się łączy ła  
do niego g ra  nam iętności, w yw ołana  to po ­
krzyw dzeniem  interesów  m ateryalnych , na 
co nie zasłużyli m ieszkańcy Turynu, to znów 
podżeganiem  stronnictw a czynu. Pierw si 
widzieli w  zmianie stolicy niespraw iedli­
w ość, drugie upatryw ało  zdradę przeciw 
program atom  jedności włoskiej; a  tak  cóż, 
pytam y, dziwnego, że oburzenie, skoro  raz 
zeszło na  ulicę, przem ieniło się w rozruch, 
że protestacya ob jaw iła  się czynem, to jest 
dem on stracyą?  . . .

W szystko to bardzo natu ra lna  kolej rze­
czy. Ależ i z drugiej strony i postępow a­

nie rządu  w obec tej dem onstracyi było 
z góry w ytknięte. Skoro  zmianę stolicy u- 
znał za  konieczność polityczną, nie mógł 
protestacyi zostaw ić bez o d p o w ied z i, a 
w tej chwili dać jej nie mógł, tylko za po­
m ocą siły. Skoro zam ierzył stanow czo dzie­
ła  tego dokonać, nie m ógł się w ahać w o­
bec dem onstracyi. Skoro postanow ił pod­
dać spraw ę c a łą  pod decyzyą Parlam entu  
i tam  pow ody polityczne przedstaw ić , ja- 
kieżby było  jego położenie, gdyby by ł de­
m onstracyi turyńskiej zwycięztwo zostaw ił? 
Jak ież położenie w obec Parlam entu , w o ­
bec W łoch ca ły ch ?  Zw ycięztwo w Turynie 
potrzebne mu było jako  rękojm ia d la  P a r ­
lam entu, W łoch i F rancyi, a naw et i dla 
Europy, aby ją  przekonać, że polityka jego 
jest stanow czą a  nie chwiejną i niepew ną. 
W iedział on zresztą, ze stronnictw o tak 
zw ane czynu będzie m iał przeciw sobie. 
W ystąpiło  ono naprzód ną  ulicach tu ryń - 
ekich, a  w ygrana n a  placu San Carlo by­
łab y  nie m ało  w zm ocniła stanow isko tego 
stronnictw a w Parlam encie. Zwyciężyć go 
więc w ypadało  n a  ulicy, aby go w Izbie 
osłabić, i w całych W łoszech w tej sp ra ­
wie zniweczyć. W yw ołało rozruch, stłumić 
go od razu i energicznie nak azy w ała  poli­
tyka, a  tego przy użyciu siły  zbrojnej bez 
rozlew u krw i uczynić niepodobna.

M ożna nad tern ubolew ać, bo w  takich 
razach zawsze najw ięcej niew innych pada  
ofiar, a le  na cóż zda się śledztw o? Czy 
znów na dochodzeniu, z której strony p ad ł 
s trza ł, i z tej strony m a być w ina? Czyż 
to jeszcze nie nauczyło dośw iadczenie, że 
w ypadek tak ich  śledztw  nie dowodzi nigdy, 
zkąd  p ad ł pierw szy  strzał, a le  tylko kto się 
przy ostatnim, u trzym ał?  Jak  zaw sze tak  i 
tutaj, gdzie siła  ostatecznie rostrzyga, śledz­
two zaw sze na korzyść zwycięzcy w ypa­
dnie. Bo któż owo śledztwo zarządza jeżeli 
nie zw ycięzca? Cóż znaczy kom isya śled­
cza w yznaczona z łona  Izby, k tóra w ię­
kszością słuszność po stronie rządu  uzna ła?

To też w  spraw ozdaniu kom isyi nie m ały 
przebija kłopot. O dsyła do zw ykłych trybu­
nałów  sąd i w ym iar kary , gdyby się oka 
z a ło , że jak i podrzędny organ rządow y 
przekroczył sw ą w ładzę i używ ał prow oka- 
cyi, której ona nie w ykry ła; m inistrowie w e­
dług niej postąpili sobie stósownie do obow ią­
zujących ustaw ; ubolew a ty lko, że rząd  nie 
użył dość energii i przezorności w  spraw ie, 
k tóra tak  ła tw o  w b łąd  w prow adzić m ogła 
m ieszkańców  Turynu.

Trzeci punkt tylko m a pew ne znaczenie 
i odnosi się do dawniejszego gabinetu. W szelki 
rozruch, który się kończy tak jak  turyński, ma 
praw ie zaw sze k oz ła  ofiarnego. Takim  był 
tym razem  gabinet Minghetti. Jak  w iadom o, 
żądano po nim dym isyi: ale  on ustępując, po­
litykę sw ą w ypow iedział śm iało i otw arcie, 
a  ministeryum po nim następu jące, m ające 
na czele je n e ra ła  Lam arm ora, jeszcze ener­

giczniejsze, przyjęło jego program at. Cóż 
więc zarzuca p. Minghettemu kom isya? Oto 
b rak  p rzezorności, czyli, że do rozruchu 
dopuścił. P y tan ia , czy m ógł do takow e­
go nie dopuścić —  nie rozwięzuje. Jest to 
więc po prostu m ałe  ustępstwo d la stron 
nictw a ruchu , z którym się zaw sze rząd i 
parlam ent rachow ać musi, już dla teg o , że 
przypuszcza zaw sze okoliczności, w których 
użyć go w ypadnie.

M ogłaby więc dyskusya nad  owem  sp ra ­
wozdaniem  zajątrzyć się jedną  lub drugą mo 
wą deputow anego z lewicy. W szakże po tern, 
co się s ta ło , to jest po przyjęciu konw en 
cyi i przyznaniu potrzeby przeniesienia sto­
licy, nie m ogłaby mieć takow a rozpraw a 
innego skutku, jak  potępić przeszły gabinet. 
Bronićby mu się łatw o  było, gdyby się wa­
ha ł oświadczyć, iż w łaśn ie  swojem postępo­
w aniem  chcia ł utrw alić sw oją politykę i 
wszelkim  nadal w całych W łoszech rozru­
chom stanow czą położyć tam ę. Nie w yw o­
ły w a ł rozruchu w Turynie —  ale mu nie 
przeszkodził. Może ta nagana kom isyi aż do 
pewnego stopnia zadow olnić stronnictwo czy­
nu, a le  dyskusya choćby najzaciętsza nie o- 
słab i rządu. Kom isya śledcza tu ryńska  skoń­
czy się t a k ,  jak  się kończą wszystkie tego 
rodzaju kom isye—  n a  niczem.

KORESPONDENCI! CZASD.
WiesSeim 18 stycznia.

— r. Pobyt pruskiego księcia Karola nastręcza 
roznosicielom politycznych pogłosek sposobność 
rozwijania wyobraźni gnbiącej się w najrozmai­
tszych domysłach. Materyałn nie brak. To też ko­
rzystają z tego myśliwi polityczni i opowiadają 
rozmaite szczegóły o okładach, jakie się teraz to­
czyć mają, szczegóły, które są rozmaitemi warya- 
cyami na temat wiadomości, według której Austrya 
zezwoli na bezpośrednie przyłączenie Księstw do 
Prns, ale tylko za pewnem wynagrodzeniem. Tym 
czasem wszystkie te waryacye są tylko domysła 
mi, którym zbywa na rzeczywistej podstawie, bo 
układy, o ile spowodowane zostały przybyciem 
pruskiego księcia, obracają się na poln całkiem 
odmienuem od powyżej wspomnianego, i toczą się 
także ua innej wyjątkowej drodze. Przekonania 
bowiem względem wcielenia Księstw, czyli ostate­
czne załatwienie sprawy sukcesyjnej, pozostawia 
książę wraz ze swą drużyną złożoną z wyższych 
oficerów p. Bismarkowi i jego dyplomatom; a 
nawet, jak się dowiaduję ze źródła, które mogę 
uważać za wiarogodne, unikać mają z tej strony 
z pewną ostentacyą wszelkiej sposobności dotykania 
tej Bprawy.f Już sam sposób, w jaki książę przyjmo­
wał ministrów, a w,części ich odwidzał, wskazuje 
wyraźnie, że dostojny książę kładzie, i to nie bez 
pewnej demonstracyi, szczególniejszy nacisk na swe 
wojskowe stanowisko. Zresztą, jeżeli mało spoty­
ka się z tutejszymi ministrami i mężami stanu, to 
za to zawsze go widzieć można z Cesarzem przy 
wszystkich na cześć gościa urządzanych uroczy­
stościach. I w tern to osobi8tem ciągiem zetknię­
ciu się księcia z JCMością zawiera się właśnie 
istotne polityczne znaczenie jego odwiedzin, a nie, 
jak utrzymują gadatliwi i niby to wszystko wie

dzący nowiniarze, w porozumieniu się względem 
lego lub owego punktu spornego. Odwidziny ma­
ja na celu utrzymanie, pomimo wszelkich drobnych 
nieporozumień), przymierza prusko - austryackiego, 
które jedynie czyni możliwem wcielenie Księstw 
do Prns. A jak zręcznie przy takich odwidzinacb 
umieją się zachowywać Prusy, jak dowcipnie i 
zgrabnie umieją z nich korzystać w Berlinie, wre­
szcie jak po uzyskaniu tego, czego im było po­
trzeba, mało pamiętają o uczynionych zobowiąza 
niach się, dowiodły odwidziny w Szenbrunie i o- 
brót, jaki, pomimo tejże wizyty i uczynionych wte­
dy obietuic, wzięły dla Austryi nkłady w sprawie 
celnej.

W r o c ł a w  18 Btycznia.

f  Depesze telegraficzne przyniosły wam treść 
przemów, któremi tymczasowi prezesowie obu izb 
sejmowych powitali zgromadzenie w pierwszym 
dniu posiedzeń. Przemowy te były echem mowy 
tronowej. Oddały w gorących słowach w imieniu 
reprezentacyi krajowej dank wojsku, które spła­
ciło dawny dług honoru, ciążący na Prusiech i 
Niemczech w Księstwach nadelbiańskich, wyswa- 
badzając je z pod panowania duńskiego. Ze wzglę­
du na opozycyjną izbę poselską przemówienie ta 
kie było nietylko dowodem uczucia przyzwoitości, 
lecz także wyrazem najwłaściwszego i najgodniej- 
szago odparcia tych wszystkich potwarzy i szka- 
lowań, któremi od roku prasa feodalna obrzucała 
izbę poselską, przedstawiając ją  za nieprzyjaciół 
kę tronu i pogardzicielkę wszelkiej sławy naro­
dowej, odniesionej pod obecnym rządem. Sądzę, 
że przemówienia t e , mianowicie przemówienie 
tymczasowego prezesa izby poselskiej, były przez 
sfery rządowe należycie ocenione i dobrze przy 
jęte. Sympatyczne podsycanie przez prasę feodal- 
ną nienawiści wojska przeciw liberalnemu uspo­
sobieniu kraju i jego reprezentacyi otrzymało do­
tkliwy cios przez ten publiczny objaw jej patryo- 
tycznego usposobienia, będącego jakoby protesta- 
cyą przeciw wszelkim jednostronnym uroszczeniom 
do jakiegoś wyłącznego i uprzywilejowanego pa- 
tryotyzmu.

Posiedzenia poniedziałkowe i wtorkowe poświę­
cone były ukon8tytuwaniu się izb. Prezesem obrad 
izby poselskiej obrany został i tą razą p. Grabów, 
większością 222 głosów przeciwko 34. Słowa, 
któremi dziękował izbie za ten nowy dowód zau­
fania, brzmiały tak poważnie i uroczyście, tak 
stanowczo i nieodwołalnie, że jeżeli izba, która 
słuchając przywtarzała im co chwila głośnemi o 
znakami zadowolenia, zatrzymała się na oznaczo- 
nem przez nie stanowisku, oczekiwane powsze­
chnie porozumienie się jej z rządem okaże się po 
dobno i w tej sesyi pobożnem życzeniem.

Dobre wrażenie pierwszego przemówienia zo­
stało tern drugiem mocno osłabione. Ponieważ 
liberalna większość izby zaraz po otwarciu sejmu 
uradziła pomiędzy sobą, że tą razą na mowę tro­
nową nie ma być adresu, przemówienie nowo o- 
branego prezesa do izby przedstawia się, jakoby 
miało adres zastąpić. Skreśla więc obecny stao 
usposobienia kraju: wytyka prześladowanie libe­
ralnego sposobu myślenia, gdziekolwiek się tako­
we objawia, w prasie, w urzędowaniu, w magi­
stracie; oskarża rząd o podkopywania ustawy koa 
stytucyjnej, o tłumienie opinii publicznej, o gwał­
towny nacisk na sumienie luda pruskiego i jego 
reprezentacyi, i oświadcza, powołując się na słowo 
królewskie, że porozumienie się rządu i izby wta- 
dy tylko będzie możebne, jeżeli podstawą jego 
będzie „opoka praw a, która dla tego, co na niej 
stoi, jest zarazem opoką honoru i zwycięztwa."

Stanowisko więc izby, oraz taktyka postępowa­
nia, będą podobno takie same jak w zeszłym ro­

ku. Czy to zacięcie się izby jest w tej chwili po­
litycznie praktycznem, godzi się o tern wątpić. 
Może ono odpowiadać moralnej godności i powin­
ności nieodstąpienia ani na krok od swego prze­
konania; ale jeżeli rząd na takież pobudki się po­
wołuje, i nadto stawia na czele cel państwa i o- 
gólne dobro i bezpieczeństwo kraju, przed które­
mi ustąpić powinny wszystkie inne względy, ja- 
kiegoż spodziewać się można rezultatu, w niemo­
żności załatwienia sporu w zgodny sposób, jeżli 
nie rozstrzygnięcia go siłą przez tego , który ją 
posiada? Bo to pewna, że odwołanie się izby do 
narodu nie odniesie w dzisiejszych okolicznościach 
spodziewanego przez nią skutku. Rząd też bynaj­
mniej nie lęka się skutków takowej apelacyi, a 
widząc się odepchniętym, pójdzie niezawodnie dro­
gą, którą uzna za najlepszą.

Wrażenie tej przemowy prezesa obrad sprawio­
ne na rządzie odbiło się w wystąpieniu przeciw 
niej na wczorajszem posiedzeniu izby, o czem nam 
dzisiejsza telegraficzna depesza donosi. Rząd chce, 
mimo to, pozostać na drodze pojednawczej. Jeżli 
to jest stałe jego postanowienie, i drażliwość izby 
nie zachwieje go w takowem, może być pewnym, 
że udowadniając projektami do praw wnoszonemi 
w izbie i dobre chęci swoje i uszanowanie kon- 
stytucyi, przełamie w końcu opór przeciwnych so­
bie stronnictw, chociażby też to dopiero nastąpić 
miało w izbie z nowych wyborów powstałej.

Paryż 16 Btycznia.

W tych dniach był u prefekta policyi margrabia 
de Noailles z prośbą o pozwolenie otwarcia nowych 
konferencyj na korzyść naszych rodaków we Fran­
cyi. Prefekt miał powiedzieć: czego panowie chce­
cie? wiecie, że rząd wspomaga Polaków, i że ro­
bi co może, czy szukacie agitacyi w Paryżu? Pre­
fekt miał zezwolić na nowe konfereneye, ale jego 
wyrazy tłómaczą nam tryb postępowania rządu. 
Rząd niczego w tej chwili bardziej się nie oba­
wia jak agitacyi.

Głoszą tu , iż rząd francuzki miał się spodzie­
wać, że w. książę Konstanty będzie posłany do 
Polski.

Ludzie niecni, przybyli z Ameryki z dolarami, 
werbują naszych biednych rodaków to do separa­
tystów to do Juareza. Dosyć dać wiadomość o tym 
werbunku, aby uchronić naszą młodzież od kroku 
niebacznego.

Ro8yanie dali w Nicei bankiet dla kilku Ame­
rykanów północnych. Carewicz bawi jeszcze w tym 
mieście przy matce. Jest on ciągle słaby. Według 
Norda Car ma przybyć w kwietniu do Nicei po 
swą małżonkę. Paryzka ambasada rosyjska spo­
dziewa się powrotu bar. Budberga dziś lob jutro.

Mowa tronowa króla Pruskiego, dająca do zro­
zumienia , że spełni się jeżeli nie przyłączenie 
księstw nadelbiańskich do Prus, to skrępowanie mili- 
tarno-morskie kg. Augustenburskiego, sprawiła tu 
wrażenie. Francya chciała użyć księstw za środek 
kompensat i przeobrażenia Europy, ale w wyko­
nanie tego planu nie wierzyła, bo znalazła opór 
w Rosyi a zatem i w Prusach. Partya niemiecka 
w Rosyi nie była zaiste za przeobrażeniem Earo- 
py, lecz oświadczała się wyraźnie za polityką 
Prus. Partya rosyjska, będąca przy władzy, miała 
dążenie zupełnie przeciwne i to dawniej niż o tern 
doniosły dzienniki. Dla tego Francya, choć nie 
traciła zupełnej ufności w zmianę rzeczy, stała po 
stronie małych państw niemieckich. Dzisiejszy 
Charivari, zawsze polityczny, w rycinie bardzo do­
wcipnej, radzi doboszom Saksonii i Bawaryi, aby 
bili zgodnie w werbel i powołali do broni całą 
Rzeszę. Sprawa księstw nadelbiańskich, dla tego 
że była użyta za środek pomsty na Anglii i róż­
nych kombinacyj, zagmatwała najzupełniej polity-

Ctattt I te a c lo  - art j i t  j g x i m l . 

PRZYGODY W  MEKSYKU.

(Ciąg dalszy).

VI.

S z k i e l e t .

Było już po północy, kiedy wyszedłem z namio­
tu majora. Claylelowi nie chciało się jeszcze tak 
wcześnie porzucać wesołego towarzystwa, które 
bardzo lubił. Mnie krew biła do głowy, zwróci 
łem się więc ku wybrzeżu, chcąc się ochłodzić 
w lekim wietrzyku, który pociągał od meksykań­
skiego morza.

Przed memi oczyma roztaczał się obraz pełen 
malowniczego majestatu.

Przepyszny księżyc zwrotnikowy świecił na nie­
bie bez chmury; gwiazdy zaczynały już niknąć, ale 
niektóre błyszczały jeszcze rozsiane na ogromnej 
przestrzeni.

U stóp moich, na krańcach widnokręgu, rozcią­
gała się szeroka biała wstęga, którą blask księ­
życa w srebrne ubierał połyski. Jednostajność mor­
skiej płaszczyzny przerywała tylko odległa linia 
Bkał koralowych i fosforyczne światła tu i owdzie 
chodzące po wodzie. W całej naturze tylko fale 
morskie poruszały się siłą jakąś niby podwodną, 
bo wietrzyk co powiewał, zaledwie byłby w sta­
nie lekko powierzchnią morza pomarszczyć.

Od południa, długą linią wyciągnięte sto okrę 
tów stało na kotwiey. Przy drżącym blasku gwiaz­
dy nocnej (tułowy ich, maszty i reje olbrzymie

przybierały rozmiary i całej flocie fantastyczne na 
dawały kształty. Okręty stały tak ciche, spokoj 
ne, jakby fale pod niemi cudem stwardniały w kry­
ształ. Żagle bezwładnie spadały wzdłuż masztów, 
albo też wisiały z niechcenia okręcone około lin 
swoich.

Na ziemi amfiteatralnie zataczała się linia na 
miotów, po księżycu podobnych do piramid ze 
śniegu. Tu i owdzie błyszczało jeszcze w nich 
światło: to żołnierz czyścił broń lub polerował bla­
chy od pasów.

Od czasu do czafu snuły się od namiotu do na­
miotu jakieś czarne postacie: to żołnierze wraca­
jący z odwiedzin u kolegów. Do koła obozu widać 
było znów inne, w jednakowych od siebie odstę­
pach stojące ludzkie postacie: światło księżycowe 
łamiące się o błyszczące ich muszkiety świadczy­
ło, że to pikiety czuwające nad naszem bezpie­
czeństwem.

Szedłem ciągle wybrzeżem, aż do punktu leżą­
cego naprost Meksyku. Tutaj las zaczynał się gę­
stszy i dochodził aż do morza, które płukało sto­
py ostatnich jego drzew i krzewów. Ponieważ tu 
taj żaden z oddziałów naszych nie stanął obozem, 
przeto las został nietknięty, i wyspa zachowała 
w tern miejscu dawny swój dziki charakter, któ­
ry ją  cechował przed naszem przybyciem.

Księżyc zaczął się zniżać, a kilka promieni jego 
odbiło się ukośnie w wodzie. Naraz zdało mi się, 
że usłyszałem jakiś szmer w krzakach. To zape­
wne liść zaszeleściał; a może też to jaki żołnierz, 
co przekradłszy się przez obozowe straże, nie śmie 
teraz wracać do obozu. Ale cóż to ? jakiś statek? 
Dalibóg, widzę łódź i sieci. Miałażby to być spraw­
ka meksykańska ? A może to rybak z wybrzeża 
Tuspan ? Ale n ie, nie; rybak nie awanturowałby 
się aż tutaj. To chyba • •••

Dziwne podejrzenie mię ogarnęło, i rzuciłem się 
w gęstwinę, ku miejscu, gdzie zdało mi się, że

się coś rusza. Ale zaledwie uszedłem z pięćdzie­
siąt kroków, poznałem żem zrobił głupstwo. Za 
plątałem się w nieprzebity labirynt gałęzi i cierni, 
które tak mię ze wszech stron oplotły, że ruszyć 
się prawie nie mógłem.

— Jeżeli to szpiegi — pomyślałem sobie — to 
przyznać trzeba, że nie szczególnie wziąłem się do 
ich wyśledzenia.

Trzeba było wydobyć się bądź eo bądź — ale 
to nie szło tak łatwo. Co krok potykałem się na 
pniach wywróconych drzew, albo plątałem nogi 
w splotach winnej macicy. Ciernie darły na mnie o 
dzienie i ciało; co chwila musiałem się chwytać 
wiszących gałęzi, aby nie upaść. Naraz coś sko­
czyło mi na ramiona, a z ramion sunęło dałej mię 
dzy gałęzie. Po cuchnącym oddechu i po zimnem 
dotknięciu, które poczułem około ust, poznałem, 
ze to był obrzydliwy iguan.

Nietoperz-upiór uderzył mię skrzydłem po twa­
rzy. Odleciał, wrócił i znów odleciał, za każdą ra 
zą zostawiając za sobą szkaradną woń, od której 
dźwigały się we mnie wnętrzności. Dwa razy 
chciałem go dosięgnąć szpadą, dwa razy uderzy­
łem w powietrze. Za trzecią razą szpada uwięzgła 
mi w gąszczu roślin pasożytnych. Ta dziwna no­
cna walka, z takiemi nieprzyjaciółmi, zaczęła mię 
strachem przejmować.

Wreszcie po wielu wysileniach zdołałem postą­
pić kilka kroków i ujrzałem trochę światła. Rzu­
ciłem się więc w tym kierunku.

— Chwałać Bogu! zawołałem, wydobywszy się 
z ciemności.

Ale w tejże samej chwili cofnąłem się z krzy­
kiem przestrachu, nogi zachwiały się pode mną, 
szpada wypadła mi z ręki, zmartwiałem i głos za 
marł mi w piersiach.

Na trzy kroki przed sobą ujrzałem BtraBzny wi 
dok — ujrzałem śmierć! Suchy szkielet wyciągał 
do mnie kościste ręce. Usiłowałem koniecznie ze­

brać zmysły, perswadowałem sobie, że to przywi­
dzenie. Ale n ie! wyraźnie, najwyraźniej widziałem 
białą czaszkę, dziury oczne, nogi, żebra, palce 
bezmięsne — widziałem śm ierć!.. .

Wśród wewnętrznego wzburzenia, które mi zu­
pełnie odejmowało siły, usłyszałem głosy w krza­
kach : była to sprzeczka między mężczyzną a ko­
bietą. — Nie zabijaj go Emilu, nie zabijaj, zakli­
nam cię na wszystko! — wołał głos kobiecy.

— Daj mi pokój, rozumiesz! — odrzekł z gnie­
wem głos mężczyzny.

— Nie, nie, — mówiła kobieta, — ty go nie za­
bijesz, to być nie może!

— Ha! przeklęte baby! Dasz mi teraz pokój?
Jednocześnie usłyszałem silne uderzenie, potem

krzyk, a potem jakiś człowiek wyskoczył z krza 
ków i rzucił się na mnie.

— Ha! panie kapitanie! cios za cios!
Więcej nie mógłem słyszeć. Uderzony gwałto­

wnie w skroń, upadłem na ziemię i odszedłem od 
zmysłów.

Gdym przyszedł do siebie, pierwsza rzecz, którą 
ujrzałem, były to faworyty Lincolna; potem zoba 
czyłem samegoż Lincolna, bladą twarz Jacka, a 
wreszcie kilkunastu żołnierzy z mojej kompanii. 
Leżałem we własnym namiocie, na mojem łóżku 
obozowem. ,

—• Co to jest? gdzie jestem? co się stało ze 
mną ? — zapytałem, sięgając rękami do płóciennej 
zawiązki, która opasywała mi skronie.

,— Ostrożnie kapitanie! — zawołał Bob, chwy­
tając mię za ręce i kładąc je  zwolna na łóżku.

— Dalibóg, kapitanie, winieneś ogromną świecę 
Najświętszej Pannie za tp, żeś się tak szczęśliwie 
wywinął, — rzekł Chane, żołnierz pochodzenia ir­
landzkiego.

— Szczęśliwie wywinął ? Co to znaczy ?
— Ah! kapitanie! Toż te rozbójaiki kreole chcieli 

cię zamordować!

— Zamordować? kreole? Wytłómacz mi to Bob, 
bo nic nie rozumiem.

— Jak widzisz kapitanie, masz dziurę w głowie, 
a my sądzimy, że to sprawka kreolów.

— Aha! przypominam sobie! Uderzono mię w 
głowę! Ależ śmierć! śmierć!

I zerwałem się na łóżku, bo przed rozgorączko­
waną wyobraźnią stanęło mi znów widmo stra­
szliwe.

— Śmierć! ? co to ma znaczyć kapitanie! — za­
wołał Lincolo, chwytając mię żylastemi rękami.

— Kapitan mówi zapewne o tym szkielecie _
rzekł Chane.

— O jakim szkielecie? — zapytałem.
— O szkielecie, który koledzy znaleźli w gę­

stwinie lasu i dla zabawki oparli go o drzewo. 
Rzeczywiście znaleźliśmy pana kapitana leżącego 
u stóp tego nieboszczyka.

Teraz zrozumiałem wszystko.
— Ale cóż się stało z kreolami? — zapytałem 

po chwili milczenia.
— Opuścili obóz, kapitanie! — odparł Chane.
— Jakto opuścili obóz?
— Zdezerterowali — rzekł Lincoln.
— Co to za kreole?
— Dubrosc i jego młody towarzysz.
— Czy jesteś pewny, że ich nie ma na wyspie.
— Najpewniejszy, kapitanie. Grawenitz widział 

Dubrosc’a, jak z muszkietem w ręku zapuszczał 
się w gęstwinę. Wkrótce potem usłyszeliśmy wy­
strzał, ale dziś rano dowiedzieliśmy się, że żołnierz 
jeden znalazł hiszpańskie sombrero pod lasem, a 
Chane powiedział nam, że namiot majora Twing 
przeszyła kula. Prócz tego znaleźliśmy nóż, któ­
rym kapitan zostałeś ugodzony. Tyle wiemy z pe­
wnością; — ale ja prócz tego mam podejrzenie, 
że na wyspie było kilku Meksykanów, i że kreole 
z niemi uciekli.

Po odejściu Lincolna długo myślałem o tym ta-
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kę Europy. Nuży oua opiuią francuzką i wywołu­
je  szyderstw a, ale rząd, jeżeli nie będzie mógł 
zrobić inaezej, kto wie czy nie obróci je j na swą wy 
łączną korzyść. C ała Europa mówi o rozbrojeniu, 
a  nikt nie śmie tego uczynić, najmniej zaś Prusy. 
Stosunkow o, Francy a, ja k  to dowodzi Constitu- 
tionnel, ma dziś najmniej w ojska i stoi od Igo 
stycznia u a stopie pokojowej. R. 1859 m iała ona
660,000 ludzi, a w tej chwili tylko 400,000. Ale 
jeżeli, ja k  utrzym uję Globe, w ielka siła może się 
stać potrzebną dla Anglii za kilka miesięcy, Fran- 
cya może podnieść sw ą arm ią i to z nadzwyczaj 
uą łatwością.. Cesarz Napoleon unika szczerze 
wojny, nie chcąc staw iać dynastyi na kartę. Słu­
chając głosu arm ii, zdawałoby się wszelako, że 
wojna byłaby w potrzebie użyteczną dla Cesar­
stwa. Oficerowie i podoficerowie skarżą się na brak 
aw ansów ; aby uciszyć icb skargi, rząd ucieka się 
do środków, których nigdy dotąd w takich roz­
m iarach nie używał t. j. do polepszenia icb poło­
żenia z funduszu legii honorowej. Od niejakiego 
czasu, kapitanowie dostają krzyże oficerskie, kiedy 
dawniej mieli prawo tylko do kaw alerskich, po 
polsku, do żołnierskich.

Piętnastu biskupów zaprotestowało przeciw za 
kazowi ogłoszenia całej encykliki, a  dwóch ogło 
siło ją  z ambon, za co niektórzy zostali oddani pod 
sąd Rady stanu. W szakże agitacya religijna zaczyna 
się zmniejszać. Przyczyniły się do tego ważne o- 
koliczuości: mowa arcybiskupa paryskiego, który 
na obawy księży odpowiedział: nie lękajcie się, 
prześladowań nie będzie, znam dobrze usposobię 
nie Cesarza, nie mieszajcie się tylko do polityki; 
listy pasterskie kilku biskupów w ystaw iające ency­
klikę za rzecz czysto duchowną niedotyczącą 
spółeczności św ieckiej. Odbierając kopią depeszy 
p. Drouyn de Lhuys przesłaną w tym celu do hr. 
Sartiges, kardynał oświadczył podobno, iż Ojciec 
św. nie m yślał dać encyklice znaczenia świeckie­
go, że ona je s t jedynie kościelną teoryą. P . Sarti 
ges przesłał do P ary ża  to tłómaczenie, na co p 
Drouyn de Lbuys odpowiedział, że je przyjmuje i 
że żałuje, iż zaszło między dwoma dworami chw i­
lowe nieporozumienie. K ardynał Autonelli oświad­
czył panu Sartiges, że Ojciec św. zgadza się na 
rozkład długu, i że upoważnił go do wejścia w 
tym względzie w negocyacyę z Francyą. Pan 
Drouyn de Lhuys wolałby był, aby kardynał nego- 
cyował wprost z rządem włoskim, bo to uwolni­
łoby go od potrzeby negocyowania następnie 
z tymże rząd em ; ale ostatecznie do żądania się 
przychylił. Na drodze urzędowych depesz p. Drou 
yn de Lhuys pośle do Rzymu jednego z inspek 
torów finansowych dla oznaczenia wysokości dłu 
gu i proporcyi, w edłag której będzie mógł być 
rozdzielonym.

Dobre zakończenie spraw y encykliki i traktatu 
z d. 15 września je s t rzeczą pożądaną. Zyska na 
tem religija, zasada narodowości i Stolica święta. 
P o  załatw ieniu tego wielkiego interesu, Francya, 
Rzym i Włochy będą mogły iść społem i praco­
wać dla dobra Europy. Na zgubie Rzymu zyska­
łyby jedynie szkoły socyalne i Rosya.

Dzienniki augielskie chwalą Narvaeza za opu­
szczenie San Domingo, i mówią, iż B iszpania nie 
wie dotąd jak  przez ten czyn wysoko podniosła 
się w opinii Europy. Opuszczenie wysp jońskieb 
przez Anglią a Sau DomiDgo przez Hiszpanią 
może z czasem posłużyć za prejudykat nowego pra 
w a publicznego. Jest ciągłą nadzieja, że pokój 
między H iszpanią a Pernw ią będzie mógł być u- 
trzym any.

Ja k  byłem doniósł, rząd francuski nie przywię- 
znje wagi do zganienia przez kongres wasbingtoń- 
ski pana Seward za uspokojenie Francyi o bezpie 
czeństwo Meksyku. Dla lepszego jed n ak  utw ier­
dzenia polityki gabinetu washingtoń^kiego, pan 
Drouyn de Lhuys zażądał od p. Sew arda wytló- 
maczenia ostatniego głosu kongresu.

Rząd grecki mianował swym pełnomocnikiem 
w Paryżu ks. Ipsylantego.

W konsulatach francuskich na Wschodzie zacbo 
dzą zmiany z przyczyny ożywienia się intryg Sir 
Bnlwera. Po zmiauie konsula w Tunis, rząd odwo 
luje z Egiptu pana Tastu i zastępuje go przez p. 
Ontrey. Do Beyrutn jedzie p. des Essarts, dawny 
konsul w Belgradzie.

Pierw szy obiad ks. Metternicha był, jak  go na­
zwano, katolickim, dlatego, że znajdował się na 
nim nnneyusz obok arcybiskupa pary tk iego . Dru­
gi będzie dyplomatycznym.

Cesarz jeździ z Cesarzową konno w parku bu- 
lońakim. Drugi bal tuiłleryjski będzie dany dnia 
25go t. m., trzeci 8go a czwarty 22  lutego. Cesarz 
je s t zdrów. Nie zebrała się dotąd na drugie po­
siedzenie R ada tajna. U w ażają, że ks. Napoleon 
bywa z żoną częściej niż dawniej w Tuilleryacb 
i u księżnej Matyldy, że cala iam ilija cesarska

jest skupioną. W edług sądu poufnych, ks. Napo- 
eou, przyjtnnjąc u siebie Em ila de Girardin, u 
waża go za prostego nowiniarza, wiedzącego o 
wielu szczegółach życia paryskiego.

L w ó w  18 stycznia. Gazeta Lwowska  ogłasza 
następujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. 
sądów wojennych w Galicyi i Krakowie zapadłych 
w miesicu grudniu 1864.

[Ciąg dalszy.)
VIII. C. k. sąd wojenny w Tarnopolu.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§  66 cyw. lub '•§ 343 wojs. k. k.

1) Franciszek Taranow ski z Kozłowa, 46 lat, 
żonaty, ekonom.— i 2) Bronisław Grek z Brzeżau, 
21 lat, stanu wolnego, ekonom, każdy na 3 mie­
siące więzienia.— 3) W iktorya Szekowa z Medy- 
na, 66 lat, wdowa, w łaścicielka dóbr, na 3 tygo­
dnie więzienia, w drodze łaski uw olniona.— 4) 
Konstanty Antonowicz z Tarnopola, 22 lat, stanu 
wolnego, bez zatrudnienia, na 1 miesiąc więzienia. 
5) Józef PodlewBki z Chomiakówki, 19 lat, stanu 
wolnego, właściciel dóbr, na 6 miesięcy więzienia: 
obudwom ostatnim kara w drodze łaski daro ­
wana, w skutek rekursu tychże cesars. królew 
wyższy sąd wojskowy skazał ich ua areszt u pro 
fosa, od tego jednak  przy darowaniu kary  nwol 
nieni. —  6) W aleryau Podlewski z Romaszówki, 
51 lat, żonaty, właściciel dóbr, kaw aler c. k. au 
stryac. orderu żelaznej korony, i ces. ros. orderu 
śgo Jerzego, na 2 miesiące więzienia.— 7) Miko 
laj Owiadink ze Skały, 20 lat, stanu wolnego, słu 
źący.— 8) Grzegorz Kapriel ze Skca na Bukowi 
nie, 39 lat, stanu wolnego, rządzca dóbr,— 9) Mi 
chał W rześniowski ze Lwowa, 32 lat, ofieyalista 
prywatny, obciążony przekroczeniem] przeciw bez­
pieczeństwu honoru § 492 cyw. k. k., — 10) Jan  
Koprowski z Kozowa, 32 lat, żonaty, ekonom, — 
11) Kazimierz Rozinkiewicz z Moszczan, 39 lat, 
żonaty, leśniczy pryw atny,— i 12) Oktaw baron 
Heydel z Latacza, 39 lat, żonaty, właściciel dóbr 
od 7 do 12, wszyscy dla braku dowodów uwol 
nieni.
Za zbrodnię gwałtu publicznego §  81 cywilny lub 

§  358 wojs. k. k.
13) Marek Rubinstein z Mikuliniec, 50 lat, żo 

naty, dzierżaw ca propinacyi, na 6 tygodni więzie 
nia, i — 14) Jakub  Rubinstein z Nastasowa, 19 
lat, bez zatrudnienia, stanu wolnego, na 4 tygo 
dnie więzienia.
Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności i  

porządkowi §  562 wojs. lub 305 cyw. k. k.
15) Hryćko Stecki z B iłk i, 48 l a t , żonaty, 

km ieć,— i 16) Iwan K aryszyn z Biłki, 36 lat, żo 
naty, wyrobnik, obadw a z braku dowodów uwol­
nieni.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym  
§ §  312 i 311 cyw. lub 569 i  571 wojs. k. k.
17) Józef Kulczycki z Korolówki, 26 lat, żona 

ty, kmieć, uwolniony z braku dowodów. — 18 
Szymon Gettor z Czortkowa, 34 lat, żonaty, kra- 
marz, —  19) Mikołaj Skorohod z Borszczowa, 34 
lat, żonaty, kmieć,— 20) Teodor Szarańcznk z Woł 
kowiec, 28 lat, żonaty, w yrobnik, każdy n* 8 dni 
aresztu w sztokbauzie.

Za przekroczenie obwieszczeń z  28 i  29 lutego 
1864 roku.

21) Franciszek Morawski z Turowic, 40 lat, 
wdowiec, dzierżawca dóbr, na karę pieniężną w 
kwocie 25 złr.—- 22) Antoni Gibliński ze Sznszczy 
na, 20 lat, stanu wolnego, kmieć, — i 23) Dorni 
nik Śliski z Potoka, 40 lat, żonaty, leśniczy pry 
watny, uwolnieni z braku dowodów.— 24) Stefan 
Kuziów ze Zborowa, 45 lat, stanu wolnego, leśni­
czy prywatny, na 8 dni aresztu w sztokhauzie.- 
25) W alenty Slechty z Ujczny, 22 lat, stanu wo 
nego, syn właściciela gruntu, na karę pieniężną 
w kwocie 15 złr., w drodze łaski kara  zniżona 
na 5 złr., — i 26) Henryk Kozicki z Tarnawki, 
60 lat, żonaty, czasowy posiadacz dóbr Tarnawki, 
na k arę  pieniężną w kwocie 20 z łr .— 27) Hipo 
lit Radziewicz W innicki z Kołomyi, 58 lat, żona 
ty, właściciel dóbr, na karę pieniężną w kwocie 
60 złr., w Bkutek rekursu do wyższego wojskowe 
go sądu apelacyjnego k ara  w drodze łaski zniżona 
ua 15 złr. w. a.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnopola.

IX . C. k. sąd wojenny w Rzeszowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej 
§  343 wojs. lub 66 cyw. k. k.

1) Longin Kreczyóski recte Kryciński myluie

Józef Korczyński z Żabna, 27 lat, ob. łac. stanu 
wolnego, czeladnik kom iniarski, na 4 miesiące 
więzienia z policzeniem odbytego aresztu śledcze­
go, (obciążony przestępstwem przeciw zarządzę 
niom publicznym). — 2) Michał Miros z K rządki, 
28 lat, ob. łac. wyrobnik, na 3 miesiące więzie 
nia, z wliczeniem odbytego aresztu śledczego.— 
ć) Franciszek Margiel z Grębowa, 24 lat, ob. łac.
1 isak, na 3 miesiące więzienia, z policzeniem od 
by tego 2 miesięczn. aresztu śledczego.— 4) Stani 
sław KoBecki ze Sarnicy, 26 lat, ob. łac. stanu 
wolnego, dzierżawca dóbr Projcza, na 2 miesiące 
więzienia.— 5) Franciszek Osetek z Rudnika, 21 
at, ob. łac. stanu wolnego, wyrobnik, na 1 mie 

siąc więzienia. — 6) Wojciech Skiba z Rudnika, 
23 lat, ob. łac. stanu wolnego, w yrobnik, na 1 
miesiąc więzienia. —  7) Błażej Denko ze Sędzi­
szowa, 29 lat, ob. łac. żonaty, czeladnik garncar 
ski, na 14 dni więzienia.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojności 
i  porządkowi § §  531 i  532 wojsk, lub § §  279 i  

280 cyw. k. k.
8) Hiacynt Swiniuch z K rzyw y, zamieszkały 

w Porębach krzywskieb, 27 lat, żonaty, kmieć, na 
6 tygodni aresztu, zaostrzonego założeniem lekkich 
rajdan (obciążony przestępstwom przeciw zarzą 
dzeniom publicznym). — 9) Tomasz Bąk z Poręb 
kizyw skicb, 23 lat, ob. łac., żonaty , km ieć, na 6 
tygodni aresztu , zaostrzonego założeniem lekkich 
kajdan (obciążony przestępstwem przeciw zarzą­
dzeniom publicznym i przeciw bezpieczeństwu w ła­
sności przez kradzież). — 10) Stanisław  Zadgro- 
dnik z Czarny, 34 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, na 
4 tygodnie aresztu, obciążony przestępstwem prze 
ci w zarządzeniom publicznym.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym  
§ §  569 wojs. lub 312 cyio. i  571 toojs. lub 

314 cyw. k. k.
11) Sebastyan M arkiewicz z Przew orska, 55 lat, 

ob. łac., żonaty, rzeżnik, 25 dniowy areszt śledczy 
policzony za karę  (obciążony przestępstwem prze 
ciw bezpieczeństwu honoru). — 12) Józef Dudek 
z Poręb krzyw skieb, 23 la t ,  ob. łac ., stanu wol­
nego, wyrobnik ; — 13) Wojciech Fored z Czerny, 
zam ieszkały w Porębach krzyw skieb, 50 la t ,  żo 
naty, wyrobnik; —  14) W alenty Socbara z Poręb 
krzywskieb, 48 lat, żonaty, wyrobnik; — 15) Woj­
ciech Cisło z Czarny, zam ieszkały w Porębach, 
43 lat, żonaty, w yrobnik; — 16) Hiacynt Godek 
z Poręb krzyw skieb, 18 la t, ob. łac ., stanu wol­
nego, syn kmiecia; — 17) Stanisław  Siwiec z Czar­
ny, zam ieszkały w P orębach , 29 lat, żonaty, wy- 
robik: każdy na 8 dni aresztu. —  18) Wolf Pelz 
z D ąbrow y , zam ieszkały w R adom yślu , 49 lat, 
iz raelita , żonaty, handlarz wołów, na 4 dni a re ­
sztu, lub karę  pieniężną w kwocie 20 złr. —  19) 
August hrabia Schlippenbach z Henzersdorf w Szlą 
sku, 42 lat, ewanielik, stanu wolnego, dzierżawca 
dóbr G rzegorzów ka, na  3 dni aresz tu , lub karę 
pieniężną w kwocie 15 złr. — 20) Antoni Bilski 
z Motycz szlacheckich, 42 la t ,  ob. łac., właściciel 
dóbr, za to przestępstwo, tudzież za przekroczenie 
obwieszczenia z 28go lutego 1864 dla braku isto 
ty czynu uwolniony i uznany za niewinnego.

ac., żonaty, kmieć, na 14 dni aresztu. — 36) J e ­
rzy Herold zó Sulichowa, 35 lat, ewanielik, kmieć, 
na . 8 dni aresztu. — 37) Edm und W ojnarowski 
z Żarnowy, 41 la t, ob. ła c ., stanu wolnego, wła 
ściciel dóbr Z arzekow ic, na 2 dni aresztu lub 
tarę  pieniężną w kwocie 10 złr. —  38) F ranci­
szek Popiel ze Sokolnik, 54 la t, obrz. łac., stanu 
w olnego, dzierżawca d ó b r , na 2 dni aresztu lub 
karę pieniężną w kwocie 10 złr. — 39) Bruno 
Trojacki z Pniow a, 46 la t, ob. łac., żonaty, w ła­
ściciel dóbr, na 3 dni aresztu lub karę  pieniężuą 
w kwocie 15 złr. i utratę broni. — 40) Anna Mo­
reau z Woli rzyczyckiej, 42 l a t , ob. łac., wdowa 
po dzierżawcy d ó b r , na 3 dni aresztu lub karę 
pieniężną w kwocie 15 złr. i utratę broni. — 41) 
Jan  Baran z Gromhowa, 40 la t, ob. lac ., kmieć, 
na 6 dni aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Rzeszowie.
(Dokończenie nastąpi.)

Za przekroczenie obwieszczeń z 28go i  29go 
lutego 1864.

21) Hersch Leib F rost z Woli ranizowskiej, 22 
lat, izraelita, stanu wolnego, bez za trudn ien ia , na 
6 tygodni aresztu prócz utraty broni i am unicyi.— 
22) Wojciech Wójcik z B ilińea , 40 la t ,  ob. łac., 
żonaty, k m ie ć , na 30 dni aresztu. — 23) Marek 
Birnhack z Grembowa , 63 l a t , izrae lita , żonaty, 
kmieć i szy n k arz , na 30 dni aresztu. —  24) An 
toni Madej vel Wójcik z Ż abna, 60 la t, ob. łac., 
kmieć na 20 dni aresztu. — 25) Franciszek Ku 
piec z Bielińca, 22 lat, ob. łac., żonaty, syn kmio 
cia, na 15 dni areBztu. —  26) W ojciech Janeczki* 
z G rem bow a, 28 la t ,  ob. łac., żonaty, kmieć, na 
14 dni aresztu. — 27) Józef Dombek z Grembo­
wa, 45 la t ,  obrz. łac ., żonaty, km ieć, na 14 dni 
aresztu. — 28) F ilip Schweitzer ze Sulichowa, 42 
lat, ewanielik, kmieć i wójt, na 10 dni aresztu.—
29) Bartłomiej T ad la  z Błędowy, 56 lat, ob. łac., 
żonaty , kmieć i gajowy, na 10 dni aresztu. —
30) Wojciech Urban ze Zdziar, 15 la t ,  ob. łac., 
stanu w olnego , w yrobn ik , na 4 dni aresztu. —
31) Piotr G ondek, z Grem bow a, 45 la t, ob. łac., 
kmieć, na  2 dui aresztu. Od 22 do 31 wszyscy 
skazani oraz na utratę broni. —  32) Józef Krze 
wieki z Rudnika, 27 lat, ob. łac ., stanu wolnego, 
wyrobnik, ua 30 dni aresztu. —  33) Tomasz Cwy- 
nar z Markowy, 30 la t ,  żonaty, wyrobnik, na 14 
dni aresztu. —  34) Andrzej Kut z M arkow y, 30 
lat, ob. łac., wdowiec, w yrobnik, na 14 dni a re ­
sztu. — 35) Maciej Golec ze Zdziar, 34 la t ,  obrz.

W i e d e ń  18 stycznia. Kilkodniowy pobyt 
księcia F ryderyka Karola dostarczył podostatkiem 
szczegółów, drobnych samych z siebie, ale w ystar­
czających, by w połączeniu utworzyć pew ną c a ­
łość wyrazistą. W spominaliśmy już wczoraj, żc 
książę w poniedziałek miał przydłuższe posłucha 
nie*u N. Pana, i że zaraz potem odebrał wizytę 
N. Pana. Dnia następnego tj. we wtorek odbyła 
się znown konfereneya między N. Panem  a  księ­
ciem pruskim, w którćj tym razem wzięli także 
udział ze strony pruskićj szef sztabu głównego 
armii pruskićj jen. Moltke, z austryackićj jenerał 
adju tant hr. Crenneville i m arszałek polny br 
Hess. Uważano, iż dotychczas książę unikał sta 
rannie wszelkiego zetknięcia z dyplom atam i i mi 
n is tram i: słowa księcia wyrzeczone w czasie ich 
przedstaw ienia, że „polityka jest dla niego przed 
miotem zupełuie obcym" nie były zapewne wymó 
wionę bez pewnćj tendencyi. Nie uszło również 
uwagi, że książę odwiedził w biórze m inistra woj 
ny jen . F rancka, zaszczyt, który żadnemu innemu 
z ministrów, nawet hr. Mensdorffowi, nie przypadł 
w udziale. Zresztą ts  obojętność księcia dla dy 
plomatów zadziwiać bardzo nie m oże: spraw a 
księstw nadelbiańskich dowiodła już  kilkakrotnie, 
że nie k ieru ją nią gabinety, lecz osobista polityka 
monarchów.

—  Fremdenblatt, odbierający niekiedy wiado 
mość ze sfer rządowych donosi, z wiarogodnego 
ja k  twierdzi, źródła, iż na radzie ministrów zaj 
m ującćj się wnioskiem hr. \ r in ts a  większość o 
świadczyła się za uwzględnieniem takowego. N. P. 
według zapewnienia tegoż dziennika — wyraził się 
przychylnie o wniosku i zalecił ministrom, aby 
wedle możności zadośćuczynili zawezwaniu.

— Zdaje się, iż § 13 konstytucyi jeszcze raz 
stanie się polem walki między rządem  a Izbą. 
W edług Tester L loyd  rzecz się ma ja k  następuje. 
W czasie, gdy Rada państw a cie była zebraną, 
rząd ustanowił ja k  wiadomo, sądy do rozdziału 
łupów. Skoro R ada państw a się zgromadziła, rząd 
nie omieszkał przedłożyć pobudek i skutków owe 
go rozporządzenia z d. 21 m arca 1864 r., ja k  nie 
mnićj samego rozporządzenia w całćj osnowie 
Atoli propozycya rządow a ograniczyła się też tyl 
ko na tem, nie wspom inając ani głowa o potrze 
bie zatw ierdzenia owój instytucyi przez Radę pań 
stwa. Izba poselska odesłała propozycyę do wy 
działu. W ydział uznał postępowanie rządu za zu 
pełnie usprawiedliwione, stwierdził obecność wy 
padku w § 13 przewidzianego, wnosił w konklazyi, 
aby Izba uznała postępowanie rządu za uspra 
wiedliwioue. Otóż w tym wniosku tkwi konflikt. 
Rząd bowiem wypowiedział już  swoje przekona 
nie, jak o  R ada państw a przyczyny i skutki doko 
nanego w myśl § 13 zarządzenia tylko do w iado­
mości przyjmować winna, nie zaś wdawać się w 
badanie owych zarządzeń, zatw ierdzanie ich lub 
naganianie. Doniosłość takowego zapatryw ania lo­
ży na dłoni. Gdyby Rada państw a zgodziła się 
ua nie, wszelkie rozporządzenie wydane w czasie 
jć j nieobecności byłoby nienaruszalnem w myś 
przyjętego tłómaczenia § 13. L itera praw a —  ale 
tylko litera —  przem awia tym razem za rządem - 
§ 13 dom aga się dla Rady państw a tylko przcdlo 
żenią przyczyn i skutków z zarządzonych środków 
wynikłych.

—  Na posiedzeniu wydziału finansowego w dniu 
wczorajszym poseł Szabel zdawał spraw ę z pozy- 
cyi budżetu „cła“. Budżet prelimuje wysokość do 
chodu z tego źródła na 16 milionów złr., a  referent 
proponuje, aby z sumy tćj milion potrącono, co 
też przez wydział przyjętam  zostaje. Następnie 
poseł Knziemski referował o|pozycy= „loterya". Po 
seł Simonowie/, zalecał, aby dochody z tego żró 
dła w sumie 19 milionów obliczono; wydział przy

chylił się atoli do opinii referenta, który dochody 
w sumie 18,295,000 złr., a w ydatki w sumie
11,579,000 obliczał. N atem że posiedzeniu Dr K ai­
ser jako  sprawozdawca pozycyi budżetu „zaliczki 
dla fanduszów uwolnienia gruntowego" dom agał 
się z tego tytułu dla Galicyi wschodnićj 1,580,000 
złr., d la Galicyi zachodnićj i K rakow a 1,040,000, 

dla Bukowiny 2,600,000 złr. Liczby te przyjęto 
bez oporu.

—  Korespondent nasz wiedeński donosił n ieda­
wno o nieporozumieniach między senatem  akade­
mickim a młodzieżą uniwersytetu wiedeńskiego, 
z powodu, iż młodzież dzień obchodu 500 letnie­
go istnienia szkoły głównćj wiedeńskićj na 12 
m arca naznaczała, senat zaś z polecenia minister 
stwa stanu całą uroczystość do sierpnia odkładał, 
w którejto porze m usiałaby się odbyć bez w spół­
udziału młodzieży aniwersyteckićj. Otóż nieporo­
zumienie to nie ustało. Komitet wysadzony z gro­
na młodzieży do porozumienia się z władzą, o 
znajmił niepomyślny rezultat swych zabiegów ode­
zwą do kolegów umieszczoną we wszystkich dzien­
n ikach , w którćj nie dobierając wyrazów oceniał 
wstępowanie zwierzchności uniwersyteckiej. Na 
posiedzeniu senatu akadem ickiego z powodu tćj 
odezwy odbytem niektórzy profesorowie zalecali 
wydalenie z uniwersytetu wszystkich członków ko­
mitetu młodzieży podpisanych na owćj odezwie: 
przemogła atoli opinia um iarkow ańsza, aby prze- 
irowadziwszy przeciw nim śledztwo dyscyplinarne, 
winnych ukarać publiczną naganą. Dzień 16 b. m. 
przeznaczony był na przeprowadzenie śledztwa. 
O naznaczonćj godzinie plac uniwersytecki i przy- 
egłe ulice zapełniły się młodzieżą, która rektora 

H yrtla okrzykiem „w iw at" a innych profesorów 
gwizdaniem i oznakami niezadowolenia przyjm o­
wała. W toku śledztwa młodzież w darła się do 
sali przesłuchania, żądając jaw ności postępowania: 
lecz rektor skłonił ją , aby opuściła salę, przyrze­
kając um iarkowanie i względność sądu. Po za 
kończeniu pr/esłnchauia odroczono wydanie w yro­
ku, a oskarżeni upewnili kolegów, iż należy się 
spodziewać pomyślnego rezultatu sprawy. Koniec 
tćj demonstracyi odbył się w piwiarni, gdzie po­
stanowiono nieodstępować od żądania. — Spraw a 
ta rozdrażuia ludność w iedeńską, która od począt­
ku bierze stronę studentów. Dzienniki i opinia po­
ważna zalecają umiarkowanie obu stronom.

P r u s y .
Na trzecie posiedzenie (17go b. m.) Izby posel­

skiej, przybyli ministrowie Bismark, Bodelschwmgh, 
Itzenp litz , Lippe i Enlenburg. Po ogłoszeniu wy­
borów sekretarzy i członków 9 wydziałów Izby, 
zabrał głos, o którym już doniósł pokrótce tele­
g ra f , m inister spraw  wewnętrznych hr. Enlenberg 
w tych słow ach :

P anow ie! Na wczorąjszem posiedzeniu widział 
się wasz prezes spowodowanym dodać do podzię­
kowania, jak ie  składał Izbie za powtórny swój wy­
bór, ostrą krytykę postępowania rządu i smutny 
opis położenia kraju. Nie wdaję się w rozbiór py­
ta n ia , jakiem  prawem p. prezes jeszcze przed 
ukonstytuowaniem się Izby i w nieobecności za­
stępców rządu wystąpił z ogólnem oskarżćuiem 
m inisterstw a, kiedy właśnie był przyobiecał wy­
pełniać bezstronnie obowiązki swego urzędu (Oho! 
ze strony lewej. Brawo! z prawej.) Ale zadać mo­
gę i muszę pytanie: Jak ie  wrażenie ma to zrobić 
na naszego Króla i Pana, na rząd i na k ra j, j e ­
żeli bezpośrednio po życzeniu wyrzeczonsm kró­
lewskiemu usty : aby mógł być załatwiony spór 
między rządem a Izbą poselską, prezes tejże Izby 
ani na chwilę się nie powstrzymał, lecz z miejsca 
pełnego znaczenia, któro zajmuje, oświadczył z a ­
raz bardzo wyraźnie, że sprzeczność między rzą 
dem a Izbą nigdy nie była większą ja k  właśnie 
teraz i żo porozumieuie się jest tylko możliwe 
w tenczas, kiedy się rząd zdecyduje pójść drogą 
Izby poselskiej. Rząd królewski może szczerze 
ubolewać nad krokiem p. prezesa, ale chociażby 
większość Izby ów krok pochwalała, u*e skłoni 
on rządu do sprzeniewierzenia się zamiarowi ku 
porozumieniu się dążącemu.

I  my także mniemamy, żc zajmujemy miejsce 
na „opoce praw a" i że mamy obowiązek nie dać 
się z niej zepchnąć. (Zaprzeczenie z lewej, okla­
ski z prawej). Ile zaś będzie można pogodzić z 
tym obowiązkiem , pokażemy tak w rzeczy ja k  i 
w formie, że życzenie nasze, aby zachodzący spór 
znikł, je s t szczere. (Brawo z prawej, życzenie z 
lewej strony).

Na to odpowiedział prezes Grabów:
„Na to, co p- minister spraw  wewnętrznych w ła­

śnie powiedział z powoda mojej mowy mianej 
przy objęciu prezesostwa tej Izby, muszę odpowie­
dzieć, że mnie, jako  wybranemu prezesowi tej Izby

jeroniczym zbiegu wypadków. Nareszcie zwolna 
w yjaśniły się moje wspomnienia i wszystkie zda­
rzenia poprzedniej nocy stanęły przede mną powią­
zane ze sobą nieprzerwanym ciągiem. Kula, która 
tuż koło mojej głowy przeszła pod namiotem 
Twinga, łódź, rozmowa, k tórą słyszałem zanim 
padłem ugodzony nożem, owe wyrzeczone do mnie 
słow a: „cios za cios", wszystko to potwierdzało 
podejrzenia Lincolna.

W idocznie nie kto inny ty lk o , Dnbrosc najprzód 
strzelił do mnie, a  potem mnie w skroń ugodził.

Ale cóż to mogła być za kobieta, co się tak 
wstaw iała za m ną?

Wówczas przyszedł mi na myśl ów młody chlo 
piec, ktb-y zniknął wraz z Dubrosc’iem, a którego 
przedtem  często widywałem w jego  towarzystwie. 
Dziwne przywiązanie zdawało się istnieć między 
temi dwoma ludźmi. Dziecko posłuszne było dzi­
kiemu kreolowi jak  niew olnik; to m usiała być ko 
bieta.

Przypomniałem sobie rzeczywiście, że nieraz 
dziwiły mnie w tym chłopcu niezmiernie delikatne 
rysy, słodycz jego  głoBU i Dadzwyczaj m ała ręka. 
W tw arzy też jego widywałem czasami wyraz, 
który mię uderzał; a  naw et uważałem kilka razy, 
że w nieobecności Dubrosc’a  oczy jego  zwracały 
się na mnie ze szczególnym interesem, którego po­
wód teraz dopiero pojmować zacząłem.

W reszcie wiele jeszcze innych okoliczności zło­
żyło się na to, aby mię utwierdzić w przekona­
niu, że zabójcą moim był D abrosc , a  towarzysz 
jego ową kobietą, której głos słyszałem był w gę 
stwinie.

W kilka dni potem przyszedłem już do sił. Cios 
nie poszedł głęboko, dzięki zapewne mojej czapce 
wojskowej i lekkości broni kreola.

V I I .
Wylądowanie pod  Sacrificios.

W pierwszych dniach m arca wojska nasze siadły

na statki i zarzuciły kotwicę pod Anton Lizardo. 
Tutaj połączyło się z flotą Bto statków  przewo­
zowych.

W tóm miejscu wybrzeże jest prawie całkiem 
puste; zaledwie gdzieniegdzie widać na niem j a ­
kąś chatę. Ziemia jeży  się tu wszędzie piasczyste- 
mi wzgórzam i, które uwieńczone liściem rosną­
cych na nich palm, dość wdzięczny przedstaw iają 
widok.

O twarte brzegi nęciły nas do siebie, ale oba­
wialiśmy się w ysiadać, nie chcąc w ystawiać się 
na schwytanie przez podjazdy nieprzyjaciela, któ 
ry obozował poza sąsiedniemi górami. Czasami pa 
trole jego docierały aż do samych wybrzeży.

Dzień 9go m arca naznaczony był na ogólne wy­
lądow anie; w skazany też był punk t, na którym 
ono dokouać się miało. Punktem  tym był brzeg 
przeciwległy wyspie Sacrificios, jak o  pozycya, w 
której mogliśmy wysiąść na lą d , nie będąc wy 
stawieni na działa fortecy V era-Cruz.

Nareszcie nadszedł 9ty m arca. Był to dzień prze­
pyszny, jasny , słoneczny. Morze było spokojue; 
słaby w iatr zwrotnikowy zaledwie marszczył jego 
fale, ale w iatr ten dostatecznym  był, aby nas za­
nieść ku brzegowi, ku którem u powiewał.

Od świtu zauw ażałem  niezwykły ruch na flocie. 
Sygnały krzyżow ały się bez ustanku, a  łódki bie­
gały szybko od okrętu do okrętu.

Jeszczo przed świtem wszystkie statk i przewo­
zowe spuszczono na morze i na linach przywiąza 
no wzdłuż okrętów i steamerów.

Zaczęto rozgrzewać m aszyny: gęsty obłok dy­
mu zaćmił powietrze, i w połowie zakrył całą flo­
tę. T a  i owdzie wielki żagiel chwiał się od wiatru: 
nie było jeszcze czasu ściągnąć go około reja.

Na pomostach stali żołnierze, jedni już całkiem 
ubrani i uzbrojeni, drudzy zapinali jeszczo na so­
bie pasy i przypinali ładow nice, inni wreszcie o­

wijali starannie zamki u strzelb, żeby w morskiej 
wodzie nie zamokły. Oficerowie jedni stali już na 
swoich stanow iskach, inni wmięszani między żoł­
nierzy opatrywali ich przybory, albo ponad blanki 
przypatrywali się drugim okrętom.

W szędzie rozlegały się krzyki majtków, odgłos 
rozkazów, zgrzyt żelaznych zębów wielkich wind 
okrętow ych, jęki łańcuchów , trzaskanie masztów. 
Jednem słowem wszystko zwiastowało bliskość 
wielkiego ruchu.

Ponad całą tę wrzawę wzniósł się nareszcie huk 
bębna. Pierwszemu sygnałowi odpowiedział drugi, 
drugiemu trzeci i tak  dalej, aż wreszcie bębny za 
panowały zwycięzko nad całym hałasem. Potem 
zabrzmiały znów glosy komendy, krótkie, prędkie, 
urywaue. Majtkowie i żołnierze stojący na pokła 
dach utkwili wzrok w mały czarny steam er, na 
którym znajdował się główno dowodzący.

Naraz ze Bteamera tego wybiegł najprzód mały 
obłok dym u, potem błysnął płomień w poziomym 
kierunku, i strzał działowy zatrząsł powietrzem. 
Zanim echa wystrzału skonały, flota nowem za 
drgnęła życiem. Okręty, jak b y  nadprzyrodzoną siłą 
popchnięte, puściły się w zawody. Opuściliśmy 
przyBtań i płynęliśmy lekko ja k  w iatr w kierna 
ku północno zachodnim, ku wyspie Sacrificios.

Spostrzeżono nas w krótce z lądu — nieprzyja 
ciel uderzył na trwogę. Bogato przybrani jeźdźcy 
docierają aż do brzegu —  ułani z wspaniałemi 
pióropuszami na czakach uw ijają się po wąwo 
zach między wzgórzami. Artylerya ustaw ia się na 
wybrzeżu, działa zaczynają ryczeć, a  kule strychu 
jąc  ziemię, koszą kak tasy  i inne krzewy.

A udela ! A udela! krzyczą M eksykanie i ostroga­
mi krw aw ią koniom boki — ale darem ne ich u- 
siłowania, bo żywioły stanęły przeciwko nim a 
wzięły stronę naszą.

Ziemia i woda zatrzym ują ich, kiedy tym cza­
sem woda i powietrze zaw arły z nami przymie­

rze. Konie ich zapadają  w żółty piasek lub w ba­
gnistą ziemię porzecza Maudingi i Medellinu, a 
nas para i w iatr z szybkością strzały niosą po 
wodzie. Śmiejemy się z próżnych wysileń nieprzy­
jaciela.

Na lądzie ruch się wzmaga. Słychać trąby, od 
Vera-Cruz we wszystkie strony m igają sztafety, 
w mieście uderzono na alarm. Zamieniono sygna­
ły z San-Juan ; odpowiedziano na nie z Santjago 
i Conception. Nieprzyjaciel nie wie jeszcze zkąd 
ua niego uderzymy i gdzie wylądujemy.

Zrazu myślano w V era-Cruz, ża będziemy 
bombardować niezdobytą cytadellę Sant JnaD, i że 
znajdziemy zgubę w łasną na skałach i bakach 
otaczających miasto od strony morza.

Jakoż flota nasza posuwa się frontem w tym 
mniej więcej kierunku. W Santjago kanonierzy u 
szykowani około d z ia ł, z zapalonemi lontam i, 
w milczeniu oczekują rozkazu rozpoczęcia ognia.

W tem nagle z murów nieprzyjacielskich rozległ 
się krzyk wściekłości, przestrachu i rozpaczy.

Okręt płynący na zewnętrznym krańcu linii n a ­
szej floty zmienił nagle kierunek drogi, i zwrócił 
się ku przystani Sacrificios. Za jego przykładem 
poszedł drugi, trzeci i tak dalej, tak, że zanim 
nieprzyjaciel przyszedł do siebie z osłupienia, cała 
nasza flota była już  tylko na strzał pistoletowy 
od wyspy.

T ak  więc nieprzyjaciel zawiedziony w swych 
przypuszczeniach, zam iast zguby naszej na ska 
łach i pod strzałam i jego artyleryi, ja k  się spo 
dziewał, ujrzał dokonywujące się wylądowanie li­
cznej i dobrze uorganizowanej armii poza donio­
słością swoich wystrzałów.

F lota nasza zarzuciła kotwicę; m ajtki i żołnie 
rze z pośpiechem siadali na przewozowe statki, 
które niebawem, wyciągnięte w Hniją, groźny front 
utworzyły. Na skrzydłach stanęły okręty wojenne, 
tak , aby nas w razie potrzeby krzyżowym ogniem

swych bateryj zasłonić mogły. Żołnierze niecier­
pliwie oczekiwali sygnała.

Nareszcie huknęło działo z adm iralskiego okrę­
tu —  wszystkie statki ruszyły naraz. Każdy z nas 
pragnął ja k  najprędzej stanąć na nieprzyjacielskiej 
ziemi — zapał dochodził do szczytu.

Gdyśmy się zbliżyli do brzegu, na dany sygnał 
tysiąc ludzi rzuciło się naprzód w morze, zdąża­
jąc do lądu. Za pierwszym poszły inne tysiące, 
unosząc ponad głową ładownice z ładunkam i. 
Karabiny, bagnety, pałasze, błyszczały w słońcu. 
Z rozwiuiętemi sztandaram i, z okrzykami zapału 
arm ia am erykańska wylądowała bez przeszkody 
na brzeg nieprzyjacielski.

Tryam falne „hurra !** zagrzmiało wtedy na całej 
linii. Odpowiedziano mu z okrętów, a echo, rozno 
sząc daleko te  okrzyki, oznajmiło Meksykanom o 
szezęśliwem dokonaniu naszego przedsięwzięcia.

Chorąży zatknął sztandar na piaskowem wzgó­
rzu, i rzeczpospolita Stauów Zjednoczonych zajęła 
w posiadanie tę ziemię.

Na widok tego sztandaru wzniosły się nowe o 
krzyki tryumfu, powitała go huczna salwa z dział 
całej floty —  a  tymezasem też baterye cytadeli 
św. Jana , budząc się nareszcie z letargicznego u- 
śp ien ia , zaczęły nam łajać dalekim grzmotem, 
którego pioruny dosięgnąć nas atoli nie mogły.

W ylądowanie nasze skończyło się Przy ostatnich 
promieniach zachodzącego słońca. W ojska, w mia­
rę jak  w ysiadały na lą d , posuwały się w głąb 
kraju. Zajęliśmy kilka wzgórzy piaszczystych; 
nareszcie stanęliśmy na pozycyi, opierając lewe 
skrzydło o morze.

Żołnierze rozłożyli się pod gołem niebem, nie 
staw iając nawet nam iotów  i wkrótce zasnęli na 
piasku wsparłszy głowy na ładownicach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



CZAS z Piątku 20 Stycznia 1865.

służy prawo objaw ieaia mojego zdania o we- 
wnętrzuem położeniu kraju , otwarcie i zgodnie z 
praw da. (Brawo). Jakoż to uczyniłem. Nie pomi­
nąłem żadnych faktów, nie przedstawiłem ich ma 
czej, tylko tak jak  je  czuję w tej chwili. Nie są 
dze żeby p. minister spraw wewnętrznych miał pra 
wo występowania przeciw w ybrauem u prezydyum 
z szeregiem obwinien, jakieśm y w 'tej chwili słyszeli. 
Mniemam, że moja przemowa do Izby opiera się
0 stanowisko, z którego można się porozumiewać. 
Ale na wszelki w ypadek należy odkryć tło , jeśli 
mu kto zaradzić chce. (Żywe oklaski). Otóż to 
zrobiłem. Koniec mojej mowy przem awia za tern, 
ża szukamy porozumienia się na gruncie prawnym
1 sadze że rząd królewski musi >sc z nami tą 
sam ą d rogą , jeżeli przyczynić się ma do dobra 
i błogosławieństwa dla konstytucyjnej ustawy pru 
sk ie j“ . (Żywe oklaski).

Minister spraw w ew nętrznych: „Oświadczyłem 
wyraźnie, że nie dotykam kwestyi prawa. P. pre 
zes pozwoli m i, że mu zwrócę uw agę na to , że 
przem awiając tu w tej Izbie do niej i do kraju, 
nigdy nie powinien zapominać, jakoby me miał nad 
sobą żadnego wyższego sędziego, zatem, że ta  o 
koliczność głównie wpływać powinna na tormę i 
treńć.u

Poezem mięsza się do tej rozprawy poseł Rei- 
chensperger, robiąc uw agę, że prawo prezesa do 
kierowania Izbą nie podlega żadnej wątpliwo­
ści i że należy pokładać zupełne zaufanie w jego 
kierowanie. Ale inaczej rzecz się ma, jeżeli przc-

darm eryi B ergm ann, naczelnik wojenny w Płocku 
Oranowski.

Jenerał T repów , jluy policmajster Królestwa

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH Ikiem Karolem obracają się prawie całkowicie po
za obrębem dyplomatycznym, 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej. H a m b u r g  18go stycznia. W e d ł u g  doniesienia
Z a w i a d o m i e n i . : S ,d  k r a j , .  Krakowie « i» - flnm i.

Polskiego i naczelnik 3go okręgu żandarm skiego, j  ^  ■ g  względem ekstabulacyi dóbr i dzierżawcy w ziemi holsztyńsko-oldenbur-
przydzielony zosłał do orszaku cesarskiego bez becHego^akóba Gamp > 8.8 Nr 205 gm. x L k ie j  (północno-wschodni Holsztyn) podpisali adres
zm iany do tychczasow ych obow iązków . P miesTczonei kurator adw. W itski, z a s t .  adw. B . lk o .-  Plessena.

— Mylnie doniósł był N o rd , jakoby  na radzie ofew wJ’Tgniowie nie;:becną Chanę Bienenstoek o K i e l  18 stycznia. Kieler Ztg  potwaerdsa s do- 
ministrów w Petersburgu rozstrzygniętem  zostało % • gdw_ j aroćki, zast. adw. Rutom- brego źródła doniesienia dzieumków o utworzeniu
prowadzenie drogi żelaznej z Moskwy najprostszą P •_ • ’ w DnhH njewiadomych s p a d  kobit r-1 rządu księstw i dodaje: Hr. Bandissio, urzędujący
linią do morza Czarnego, Kijów zaś m iął być z tą  I • Bucharskim Dok. med., term. zgłoszę- przy władzy cywilnej szlezwickiej, mianowany zo-
linią połączony koleją uboczną, lnw alid  bowiem P Jgn Ciechanowicz. _  Sąd stał szefem sebretaryatu naczelnej władzy cywd-
* - ' *  Ip .w  V S . , .  niflobecnego M k .  R— * | n . ;  .  - M g * ™ * * ,  « *

„N. Pan po pilnem i wszechstronnem ro z s tr z ą -1 ^ 7  złr- 4 m  term. 8  marca’ kur. adw. Rasch, zast Ktthl n a c z e l n i k i e m  c e ł  w  K sięstw ach
śnięciu na radzie ministrów protokółu obrad ko l dw Różański.— Sąd kraj. we Lwowie nieobecnego) F l e n s b u r g  _ 18 stycznia. 3_

nomicznych poprowadzić kolej żelazną z Moskwy I , . j fuk ;Cg0 epaokobierców względem ekstabula-1 tj. między Niemcami a Danią). , •
do morza Czarnego, i wysłuchawszy wszystkich Nr 234’/4 zip. 400 gr! 20, term. 20, B r u k s e l i .  18 stycznia, ndep ^  donosi,
zdań objawionych w tym ważnym przedmiocie na y kur adw Hofaian za8t. adw. Kabat. że Francya i Austrya wymieniły już między sobą
radzie ministrów, rozkazał, aby kolej żelazną już ć y t a c y e : W dniu 24 lutego, i 29 marca w wszystkie dokum enta ustawodawcze l adnnn -
rozpoczętą z Moskwy do Sierpucbowa a z Odessy L  d • \ rHj w Krakowie sprzedaż przymusowa real cyjue tyczące się uregulowania stosunków na 
do Bałty, budować w dalszym ciągu na koszt s k a r - M ^ .  , N'r 7G/7 gm lf 8uras 8zacUnkuwa zlr. 29620, dlowych obu państw-, teraz obustronnie naznaczę
bu państwa ile możności Spiesznie z jednej strony | wadjnm zjr, 2962, kur. adw. Rydzowski, zast. adw. ni zostali biegli do ri' zPa’[z®°la  ̂
z Sierpuchowa na T u lę , O rel, Kursk i Kijów, L born W d. 24 lutego w hancelaryi notaryu stkiem, co do dalszych układów  J !  m „ ' y wvbueMv 
z drugiej zaś strony z Bałty na Kremieńczuk > aza l i w s k i e g o  w Przemyślu, sprzedaż dobrowol- P a r y ż  18 styczam a. (Pr.) W Tulle' ^ u e U y

' s s r *  s s t i  s  r s ^ ^ h u ^W ten więc sposób kolej z Moskwy iść będzie podani* do prezydyum Sądu 
najprostszą drogą ku morzu Czarnemu, nie dalej  r   • o m n i n ł i  T O  m n w  P  S W d  uaiprwsinzą u i u g l j  K U  i u u i u u   _-----------

j jh S  j s i i . i s f  . r t i ; / i X L e, q  r n C T n , a „ t w n  n r Ł e m v s ł  t  handei. i s t *  ^  m  ~  * -
nien wyrażać tylko zdania w iększości; i m j rómnnliwła linii k iiow sko-kursk iei. Gdy z Ki-1 uOSpOQ3,rStW Oj p rZ C U iy o l I wieczorze. _ . . .
szość m a p r a w o  dom agania s ię , aby i jej^z ame ^  do Bał( zogtanie kolej poprow adzouą, wte |  w ó w  14 stycznia. Praeminęla snowu chwil* T u r y n  17 styezuia * ^n te rp e to w ał
miało zastępcę. Mówca odwołuje ŝ ię w tym wglę- J wejdzie bezpośrednio w główną kolej ważni| dla handlu zbożem. N a d c h o d z ą c e  z wschodnich siedzeniu Izby depntowau ych Can^a i

M k a  miejscowa i zagraniczna. U j ,  ^  ^

szą, że kardynał d’Andrea postawiony będzie na 
kandydata do Izby deputowanych. Kardynał Au 
i  n: n nnoia t r ą nnnakipp-o na obiedzie i ns

Q -  I v v S i y  » “ " " J "  i  7 # • • I

stwu opozycyi w e e k  wprowadzenia i° nef ° . ,8tron‘ I górzkachczterech domów, które "stały wtedy w pło- ’nad z £  oo°do*Ir^M łych^zbiorów n ie ln era ł Thom as (uuionista) zmierza ku Brauchville
nictwa do ministeryum. W iększość stoi tylko L ieniacll> W łaściw ie zgorzało trzy domy, jeden ro«- * J  Najlepsze gatunki pszenicy prze- gdzie się rozchodzi kolej z Charleston. Cz^ęść J
gruncie prawnym, na którym opiera się od lat l lono żeby przerwać dalsze szerzenie się ognia, d7 ^ oz7plHcono loco miasto po 6 zlr. jenerała Sherm ana przepraw iła się przez rzekę
czterech, i niczego więcej “ ie.pragm e nad z a c h o - |na dwóch domach zgorzały dachy. Z _ powodu braku I e_ za korzec wagi J 80 funtów. N* p o ś l e d n .  | Saw annę i rozegnała pikiety konfederatów,
w anie i nadal tej podstawy. Większość nie może koni> ktoryci, obowiązani są dostarczać doróżkarze a . °ki“ ; C' a Dokm)U, natomiast pochodzące ze zbio- 
się na nic zgodzić, coby się równało odstępstwu ! jwowarzy podwozy z wodą podczas pożaru, me mogły U  ^ igG3 ,acono j eszcze drożej. Na prowincyi,

któ I W W iedniu Da pierwszem m ie j s c u  stoi stosunek 
da- Prus do Austryi z powodu Księstw, i ze względu

   ,        ,

a » r i r :
W ażnym jest artykuł telegrafowany nam 
z Provinzial C o r który rzuca światło na

zabierać (Śmiech). R łą d  musi wJ ^ ści^ e I cewicz^ o c Zynił następujące znakomite zapisy na 6mMUpr^rh. I stanowisko Prus. Powiedziano tam, że Prusy me
iść ręka w rękę z Izbą poselską i dla 18tvtuCye naukowe i dobroczynne: 150,000 złp. na za- “

ich przechowywać przez Uiuzszy czas w  ......  o - - - . .  - rozstrzygnięcie co do
jak to szczególniej w r o k u ’ przeszłym często się wy- będą się w d a w a ć  w żaane rozsir ,yg ę ^  ()

i Kupno aomu uia lu w an jo n .*  w , -----^Idarzało.__ Ceny owsa podniosły eię w tygodnin ubic- przyszłego prz.  ownieb i niemiec
p dla kasy wsparcia podupadłych lekarzy, tudzież wdów . o kiJka centów: właściciele posiadający gatunki trzym ają zapewnienia m . , • d względem

i sierot po lekarzach; 100,000 na stypendya dla ubo- & J  Q fantów, żądali po 2 złr. 25 centów. Ceny kich i nie uzyskają tego CO żą ją  P 8 ^ >
. . U . , . _____„i, ’ „ i a J  0,fc „ iv  którzvhv a g * , • • _ _______ „ „ w .v m o  net.ranh s t o s u n k ó w  m i l i t a r n y c h  m o r s k i c h  i  n a n a i o w y c n

zawsze isc rę sa  w i - —  - , tucye
go musi także być w tem położeniu, aby móg h  domu dla Towarzystwa lekarskiego; 50,000
w każdej chwili wyrazie zdanie swoje; e n g y | ^  taOTf wartQrn50 nn<lnnArUvrh lftkarzv. tudzież wdów 
nie powinien minister, a do tego minister spraw

* ■  1 _ A  n n k in  lr 1»T) 4 T7 |T łłt*/ Ck T l i  54 110  -l i i p  r  • w  —  r t  — i  i  ♦ i  |  y  1 0 4 0 L p t f  I v K t t l  n a t  l L  x. V 7 v / ,V /V /V  u < *  o i ł j  J  ------

wewnętrznych, pozwalać sobie krytykow ania p o - i h nkończ0nych uczniów szkoły głównej, którzyby

stra nie były , cho-niemych. Te 310,000 złp. nie obejmują jeszcze d 13 cet d() j jańcata; 21 cet. do Gródka,
1“ 1 . i L l  1  n n la  nr*/1nnrrn < ) o K l * Q  1 a PTT. J351 I *  . .  .  .  .  ,  J .  T _______________________7 n i

w ą :

  ------------   ,  u " 7  . I p rz e sz ło  82, A n to n i  Z a w a d z K ., s t o r y  o a  r .  i o u o  «io m o g li  w y tr z y m a ć  K o n s u re n c y ę  z  m - - - - - -  ^  z i a j e  f i n a n s o w y m  w n i o s k u  h r .  V r iu ts
budżetem. U zasadniając wniosek mówca wskazuje l g 3 1  p0  wielokroć zasiadał w sejmie jako peseł po par0 wemi. Pszenicy nadeszła partya 1 8 ,8C8 funtów £  . . . y nodaliśmv odpowiedź ministra pru
na to, że nie widzi w m o w i e  ti ono w ej  ̂ tego °-1 wiatów Gostyńskiego i Sohsczewskiego. Pochodził o n | ; agi prseznaezona do Krakowa. O ile nam wiadomo, | nvch na mowe prezesa Izbj

d a w n i e j s z e  z j e
uie ma

podpisać
tudzież

uczynił rząd  M  i to wtedy, kiedyfimy J«* ™  dzenia gmin powiatu Sohaczewskiego. W  izbach lun^ h t j wysłano do rozmaitych stacyj kole, ,  Par . zaczyna ^roz^i r ^ u ^ ^  ^  re0rganizaeyę woj
mogli zabierać głosu? Oto kazał prześladować I diowycb) radach miejskich, sądach pokoju, zakładach dubitz do Reichenbergu. Nasienia lnu wysłano I n,> nnszła za zdaniem swoich skrajnych
wszelki objaw zdania, które się nie zgadzało zje-1 dobroczynnych, służył także krajowi. Umarł bezżenny. L et do Wrocławia.— Spirytusu wywieziono tylko ' , , iPWif>v chcących zaraz rozpocząć w
go zdaniem , a niestety znalazł sądy, które są- _  Powieściopi8ara i dramaturg niemiecki Karol Let. do Krakowa. -  Przesyłki wełny p o w i ę k s z ą  się I członków z lewicy, tą  y , ,  L_ J 1 _o u a u i w ; "  ——   ̂ - % . /« .  - i —  rowieBciopiuai* i uiaui«m i6 uawuaaw— — •'• jw i. ^m.akow*. PrzeBy 1 w j  \  ę . Tybic w alkc budżetow a, n ieodsy ła jąc  budżetu bie-
daily n ie  w edług  p raw a  lecz sam ow olnie. (Głosy Gutzkow> od 30 lat bIiBko ła j mujący jedno z prie- zapewne z powodu, iż rząd pruski dozwohł do kom isy i. Ż praw ćj strony  i z party i
n iezadow olenia z p raw ej i w  centrum ). Za to wy- m w piśmionnjctwie, chciał sobie ode- tować ten artykuł na Szczakowo do Myslowic bez asy ^  ^  k jć - R eicben sp erg era , Ó ste rra tba  itd. v“ :-

brać życie w nocy i s  bm. w Friedbergu w H esyi i zra-U tencyi policyjnej i ^ l l e t  l U o n r S e k ?  ad res? , k tó ry  w słow ach unii
nil się w szyję, poprzerzynał sobie u rąk »rterye . u b i e g ł y m  wywieaiono 238 ce t do B ieU ^ , 31 w t. o 1 ^ P J ^  8tanowczy) z08taw ia fu rtk ę  do

wpływał na sądy. kilkakrotnie pchnął się sztyletem. Nie ma pewności, | Wiednia i 381 cet. do Wrocławia. Wy _ . „ I  „ m ^ n a n ia  nrzez uczuciową stronę swoją; wsze

rażenie prezes daje mówcy uagnę, a  m inister sprai r j g  ^  
wiedliwości protestuje przeciw temu jakoby rząd l } ł

wnie 
uniżony

aby o wiele wzrosła. R ząd, ja k  się zdaje , choć 
w zasadzie obstaje przy ustawach i umowach d a ­
jących mu w rękę środki przeciw biskupom, w wy- 
rónaniu ich porrolnym aię okazuje. La France 
przypomina jeden tylko przykład postąpienia rzą­
du za rcstauracyi przeciw arcybiskupowi, Który 
był kardynałem . W r. 1824 ordonans królewski 
stłumił list pasterski kardynała arcybiskupa Tn- 
nzy. Le Temps utrzymuje natomiast, że jeden z 
jrałatów  uczynił przedstawienie w Rzymie. Zda­

niem tego dziennika, skończy się z pozwanymi 
przed Radę stanu biskupami na prostej naganie. 
Jako  przeciwstawienie protestac-yom biskupów, La  
France pisze artykuł o kazaniach O. Ja c k a  (Hya- 
cinthe), który pow iada, że „przeszłość się nie w ra­
ca41, a „era nasza idzie naprzód a  nie cofa się 
w ty ł“ i ja k  mówi hr. de M aistre: „musimy się 
trzymać gotowi do wielkiego odnowienia re lig ij­
nego i 8półecznego, które św iat przeobrazi jak  
nie był przeobrażony, chyba raz jeden, gdy go 
przeistoczył chrystyanizm 0. A na innetn miejscu 
mówi ten kaznodzieja o kodeksie wielkich nie 
wzruszonych ustaw spółeczności chrześciańskićj, 
„których zastósowanie tak  teraz jak  w przyszłości 
będzie zawsze nowem, zawsze miodem, zawsze po- 
stępowem®.

Tam  gdzie sprawy kościelne w polityce odgry­
wają ważną rolę, można i kazania wciągnąć w za ­
kres sprawozdań politycznych, zwłaszcza gdy się 
one dają tłómaczyć w tendencyi swojej odnoszą- 
cćj się do obecnych zatargów  między w ładzą 
świecką i duchowną.

Niema^z pewności, ja k  sobie postąpi rząd hisz- 
>ań8ki z encykliką. Correspondencia choć wystawia 
N arvaeza, jakoby nie dopuścił przewagi ducho­
wnej, a Bolsa  twierdzi, że ministeryum naradzało 
się, ja k  sobie postąpić z biskupem Wiktoryi (Vit 
toria), który nie czekając pozwolenia rządu ob­
wieścił encyklikę, to jednak  Corresp. z 15go bm. 
donosi, że z nakazu władzy duchownej encyklika 
będzie obwieszczoną we wszystkich kościołach, a jak  
mniema to pismo, rząd upoważnił do tego biskupów. 
Nam się zaś zdaje, że rząd nie miał praw a upo­
ważniać lub zakazywać, albowiem kościół używa 
niezawisłości zupełnej w Hiszpanii. Praw da, że 
toczyły się między rządem hiszpańskim a Rzy­
mem spory o dobra duchowne, lecz nigdy nie 
było sporu o placet królewski, lub o ścieśnienie 
władzy duchownej w rzeczach kościelnych.

Monitor donosi o zakończeniu powstania algier­
skiego i poddaniu się ostatnich oddziałów po 
wstaóczycb.

Powyżej podajemy nominacye kilku dygnitarzy 
rosyjskich do Rady państwa, lecz niema jeszcze 
posunięcia ks. Gorczakowa na stopień kanclerza.

Po wzięciu Sawanny zdaje się, jak  to wnosić 
można z ostatnich doniesień telegrafowanych z Cork 
z Irlaudyi do Londynu, iż tak  Sbermann jak  T ho­
mas zwrócili główne Biły swoje na Charleston, 
który przez kilkanaście miesięcy staw iał czoło flo­
cie unii. Zapewne teraz sbombinowanemn oblę­
żeniu od lądu i morza trudniej zdoła się miasto 
to oprzeć. Obie Karoliny dostałyby się tym sa­
mem w ręce Unii, gdy najważniejszy ich punkt 
morBki Saw anna już w padł w ręce Unionistów, 
a Charleston będzie teraz oblegany. Dotychczas 
wykazało się, że tam tylko panowanie Uaii przy- 
wróczonem stanowczo zostało, gdzie m iasta n ad ­
morskie dostałv się w je j p osiadan ie , dawniej 
w Luizianie i Florydzie, jak o  Nowy Orlean i Mo­
bile, teraz w Karolinie i Georgii, ja k  Sawanna, 
Wilmington, Charleston. Z prowincyj południo­
wych i południow o-w schodnich, po środku tylko 
trzym ają się jeszcze separatyści, już nie o morze 
opierając się, lecz o zachodnie mało zaludnione 
kraje. Flota przeto konfederacyi riebmondzhiej 
nie będzie mogła niebawem wspierać wojsk 
swoich, lecz poprzestać musi na pirateryi i w ob­
cych portach szuksć przytułku. Dawniejszy plan 
jenerałów Unii polegał na ściągnięciu sił nieprzy­
jacielskich ku środkowi, pod Richmond i Peters­
burg, w celu zapewne zamknięcia ich na szczu­
płej przestrzeni, lecz okazało się, że aby obsa- 
czyć skoncentrowanego nieprzyjaciela, trzeba było 
niezmierne wojska nagromadzić do koła niego. 
Teraźoiejsza kam pania jest przeciwnie [prowadzo­
ną, bo w kierunku nie dośrodkowym, lecz od 
środkowym. Unioniści napierają separatystów ku 
wschodowi i południowi, by ich rozproszyć w dro­
bne korpusy.

W Ameryce południowej wojna między Brazy­
lią i Rpltami Urugwają, P aragw ają i Rzeszą a r ­
gentyńską rozpostarł* się. Wojsko brazylijskie 
odparte zostało z pod m iasta Paysandu.

'  »  Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“
5- zabroniony, .no««  » » « *  * > f  “  „  , eJ a dJogi le g .ltó j , g i l ,  nntom in.t rząd » »  f   6

Mówca dowodzi potem d a lć j, że Izba powinna I czy s;^ wyleczy z ran.
komisyi budżetowćj wskazać kierunek w jakim i — Teatr królewski w Edinburgu zgorzał do szczę-i- - - - - - — j ,  • - , -___  n vdla rze-lta  me zeszia * urugi  » -
ma obrabiać budżet. t u  1 3 g 0  s t y C ł n j a  wieczorem. Siedm osób straciło przy ubiegłym wyt ano am _  D ó  wiekszei c z ę ś c i  od trzech lat faktycznie podaje konstytucyę w w ąf

Po dłuższych rozprawach wniosek p. Henmga tem iycje |żuego i opasowego przeznaczonego p ę J ę | ^1Siba4j,_ Prnifikt ten kladzie nacisk na warunek
upada. Ministrowie Bismark, Bodelschwingh, Itzen- Wiadnmn ;akiei dcBtaDił BławV w 14ym wieku d? LipnikTa 1
p L ,  U ppc pr,edh iadajg  Obie ,« u e  p ro jek t,. ”  L” °

żnego i opasowego przeznaczonego - -  - p r0;ekt ten kładzie nacisk na warunek
doL ipnika i Florisdorf ^  P ^ c i  T z e c h  czynników ustawodawczych:

Lwowa i Przemyśla 1026 sztuk,

»  o s y a.

zgodności --------  - . . ,
, t .  j .  obu Izb i króla, bez czego me może hyc 
I konstytucyjnego działania ustawodawczego. Nie

krył zabójcę swojego pana, a w następcy 1 imienniku W p o c ł a w  1 4  stycznia. Przy łagodnem powie- £  I lb a  przy8tała  na ten adres,
swoim pokonał w toriażmejszym wieku na d^ or^  weH  t,z u  przeszłego tygodnia było kilka dni deszczowych. jej’ cbcye 8ję bez adresu obyć. Jest

lnw alid  ogłasza ukazy carskie do Rady państwa marskim Goetego Zapewnie potomek owego psa me P ó, j#k dono8zą ,  Francyi, pocbodzący ^  J  ^ m  wiele osobistości. P. Bismark
, d  T I ru d Ł a  (v. I  ^m ianujące: 1) W. Ks. Kon mmejszej dokazał rzeczyJ  WA^ 4aJ: ^  prąd powietrza sprowadził na południowe Niemcy 1 ^ ,  dyo kby onegdaji nie skłonił się pre-

' .  8  ..„ AotTOo 1  nnwfiBtnwie. I chociaż me był ani tak srogi jak pies Aubrego,a t . | nadrfińskie okoijce o-wałtowne burze; przy czem powtó-1 _. f  „ rtarlamRntem miał do czv-

mrozy i wielkie spadły śniegi. . . . .  I W zamiarze ograniczenia wolności rozpraw sej
L g o ' r a t e o  Bolkowa, Sek reU r.a  K ,d ,  p i t  I »«»« * - W  T m Z S w-K  Sl'“  d ,„ , . i e » d , . i e n n i

,  <rn nrzv sekretarstw ie stanu l na | aał ciągie i pou io/. tylko dowiedziano
miejsc targowych,
coraz bardziej się ożywia, cnoc.az P",UU“ ,U" 7D | W szakże nie mogą

*•>»«'«» w —  r - j  1 ■ 17 mK.nn irnniu ■ '/u niKtrA vvn/, v 1*3 lin mutjft. u vvu v ■ 1 — I • • • *_____ X__________________n/Jaio>n W rl OIIOT1- I

(Mikołaja), członkiem Rady państw a 
wieniem go na wszystkich urzędach i ,
r.j sekretarza stanu, tajnego radzeę i senatora K ię -IT T * . — , r — riilonów okiennvch I doniesienia przymosiy w m uum u^ . v —  I tłomaczenie praw a zmierza ao tego, ze siow o  wy
ria  U rusow a, towJrzyw.a^^przy naczelnym proku wełniany szalik z sz y n .n o m y  o d N ad Renem i w południowych N.em \  Izbie> będąc w dzienniku p o w f-
ratorze Synodu, sekretarzem  państw a, z pozosta- 1 chciał się oknem 8P urwały i spadł na czech usposobienie martwe pomimo obfitych przywo ie  Aciągaąć proces drukowy.
S Z w U i t U i , ™  stanu i S l W  4

epakowy

W i e d e ń  19 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych Rady państw a Berger 
postawi! interpelacyę o przedłożenie Izbie trak ta ­
tu z Saksonią w zględem  połączenia kolei z Eger 
(Cheb), a Steffens względem budowy kolei żela­
znej z W iednia przez Budiejowice do Pilzna. N a­
stępnie były rozpraw y nad sprawozdaniem  rocz- 
nem komisyi kontrolującej długi państw a (komisya 
ta złożona jest z delegowanych z obu Izb). Ze 
względu na uchw ałę: aby nieumorzenie długów 
depozytowych z r. 1863 poczytać jako  naruszenie 
ustawy fiuansow ćj, m inister Plener oświadcza, iż 
czynności depozytowe są rzeczą wewnętrznej ad- 
ministracyi kasowćj, i w końcu przypomniał, że 
rząd pragnie oświadczeń Rady państw a w tój 
m ierze, oświadczenia jć j starannie rozważy, a po­
dobne uchwały ocenia, ale nie może przyw iązy­
wać do nich takiego znaczenia, iżby one służyć 
mu miały za miarę postępowania. W obec tego 
oznąjmieuia ministeryalnego Skene wnosi, aby zarn- 
rnąć posiedzenie. Poczem odczytano jeszcze iuter- 
pelacyę G iskry: Czy i kiedy rząd zam ierza wyło­
żyć Radzie państw a powody i skntki rozciągnię­
tego na Galicye stanu oblężenia?

K ursa : W i e d e ń  19go stycznia wieczór. Kolej 
północna 1837.—-Akeye kredytowe 182.70.— Losy 
z r. I860 95-65. — Losy z r .  1864 85-75.— P a r y ż  
19 stycznia. Renta w końcu 67.

nowany członkiem Rady państwa 
razem  zostaje członkiem Komitetu ministrów.

Ks. G agaryn Paweł otrzymał portret cesarski 
z brylantam i do noszenia na p iersiach ; order śgo 
W łodzimierza le j klasy otrzymali sekretarz sta 
nu tajny radzea Panin i jenerał C zew kin; order 
ś A leksandra Newskiego z brylantam i, tajni radz- 
cy Butkow i B rock; tenże order bez brylantów ad ­
m irał M ietlin; ś. W łodzimierza 2ej klasy, tajni 
radzcy Tataryuow , Pławski i Boćkowski; ś. Anny 
le j  klasy tajny radzca Zaradny i radzcy stanu Do- 
montowicz i Panów, a ś. Stanisława le j klasy rad ­
ca  stanu Kowalewski. Ordery niższe otrzymali 
policm ajster warszawski pułk. Kolyszkin, pułk. żan

stwo miał zamiar spełnić
  Dnia 18go stycznia zmienił* się temperatura

od __  3° 8 do -f- 3°,6, barometr dosiągł o godzinie I
2ej po południu 321 '“,75, o godzinie lOtej wieczór 
323“*,13, o 6tej rano 19go 323‘‘‘,79, niebo było cią­
gle zachmurzone, wiatr najczęściej słaby wschodni, sa­
mym wieczorem zachodni, w nooy z 18g" -* ' f|f” 
rano 19go śnieg, o godzinie 6tej rano 
tempertura powietrza -+- 0°,4 R. pod zerem

Przegląd Polityczny.
„ episkopatu  ------------------- , . .  . .  .
zakazowi Ministra wyznań i sprawiedliwości z d 
5go stycznia, jako  to: kardynał Mathieu, arcybi 
skąp z B esaoęon; kardynał Gous^et, arcybisknp 3 
Rheims i kardynał Bonald, arcybiskup z Lugdn 
nu; arcybiskupi: Regnier z Cambrai, Brossay de 
St. Marc z Rennes, Desprez z Touluse i Guibert

Sebastyana.

b--------------------   . . D epesu  teUgrafycm*. ______________
mym wieczorem zachodni, w nooy z logo na iJ ty  i ,  Tours- biskuDi z Moulins, Montauban, Carcas

w  ^  « .  w  w - ,  a  w - .
wa o stowarzyszeniach obowiązującego w księ-1 tychczas .. —„  m0in a  nrzvnuścić
stwach. U kłady powadzone z księciem Frydery I części doszła (17 na 87), me można przypuścić,

Sprostowanie: W liście z Wiednia pod znakiem R . 
w Czasie z d. 17 b. m. zaszła dwukrotna omyłka 
druku mogąc* w błąd wprowadzić. Zamiast bowiem: 
„Ministeryum spraw’zewnętrznych® i „JEks. Minister 
austr. spraw zewnętrznych® wydrukowanem zostało: 
„spraw wewnętrznych.®

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

H ta tv t t r y  Ma*łow>Mki.



CZAS z Piątku 20 Stycznia 1865.

O g ło szen ie  p rzed p ła ty ,
na dzieło 

M iko ła ja  WKachiavella,
R o zp raw y  n a d  p ie rw szą  D ek a d ą

Tytusa Liwiusza ,
tłómaczenia

W ładysława hr. Koxiebrodxkiego
Cena przedpłaty na 3 księgi — 5 złr wa. 
(P rzedp łatę  przyjm uje Administracya 

„C ZA SU ") -2051-3-)T .

P H E H II9IE R 4T Ę
na dzieło szkolne:

C. J.  C a e s a r i s  commentarii
DE BEŁŁO GALLICO,

wstępem i objaśnieniami opatrzone przez

STANISŁAW A SOBIESKIEGO 
p ro fe so ra  g im nazya lnego , 

przyjmują w ilości 1 złr. 60  c. w. a. wszyst­
kie księgarnie, Ajencya „CZASU" we Lwo­
wie, jako też n i ż e j  podpisany.

Obszerniejszy program dzieła posiada każda 
księgarnia. T .at 12—3)

Stanisław  Sobieski, 
we L w o w ie  Nr. 372 m.

Dnia 15 Lutego r. b,
nastąpi ciągnienie 

prxez rząd gwarantowanej

potyczki premiowej
Ogólny kapitał 1 3 . 8 1 6 , 8 4 1  franków 

w srebrze. —  Główne wygrane pożyczki s ą ,
50 wygranych po 60 tysięcy, 8 wygranych
po 50  tysięay, 4 po 45 tysięcy, 8  wygranych !

4 po 40 tysięcy, 13 po 35 tysięcy, 6 po
32 tysiące, 14 po 30 tysięcy, 4 po 25 ty­
sięcy, 22  po 20 tysięcy, 8 po 18 tysięcy, 4 
po 16 tysięcy: 13 po 15 i po 10 tysięcy 
i t. d. a nadto innych trzykroć pięć­
dziesiąt tysięcy  w ygranych m u­
szą wypaść niezawodnie w tej pożyczce.

Losy ważna na powyższe ciągnienie są  do 
nabycia za nadesłaniem należytości w podpi­
sanym domie hurtownym i handlu effektów.

1 los kosztuje tylko 1 zł., 3 losy 2  zł.,
5 losów 3 zł. 30  c., 12 losów 6 zł.

Prospekta i wyjaśnienia bezpłatnie; ręczy 
się również za bezwloczne przesłanie listy 
ciągnienia, a w razie w y g r a n i a  pieniędzy 
w srebrze. Conrad J . W ilk. Chelius,
(3 1 3 2 -2 -ll)T . Frankfurt a. M."

D r a  P a t t i s o n a

WATA
reumatyzmowa,

ś ro d ek  leczący  i zaradczy p rzeciw  p o- 
d a g r z e  i r e u m a t y z m o w i  w sz e l­
k iego  rodzaju , jak o  to : p rzeciw  cierp ie­
n iom  tw arzy , p ie rsi, szyi i zębów , r e u ­
m atyzm ow i w g ło w ie , r ę k a c h ,  ko lan ie, 
p rze c iw  c ie rp ien io m  żo łądka i b rzu c h a  

g rzb ie tu  i lędźw i itp .

Całe pakiety po 1 złr. —  pół pakiety 
po 5 0  centów.

In s tru k cy e  użycia i zaśw iadczenia u- 
dzielają się bezp ła tn ie . (2045-3-)T

P r a w d z i w ą  u trzy m u je  je d y n ie : 

w  K R A K O W IE  p . Stockm ar  ap tekarz  
Zaświadczenie.

ROB B0YVEAD LAFECTBUR.
Je st to Syrop roślinny czyszczący krew  

bez merkuryuszu. —  Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oezyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
«ymistycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

‘Dostać można w K ra k o w ie  a p. Molę- 
dzińskiego. — W R z e s z o w ie  u pp. Shaitera  
i  Spółki. — W W a rsza w ie  w Składzie mate- 
ryałów aptecznych p. G alie, jak również u pp 
M rozowskiego, Sokołowskiego, G rodow skiego  
Ch. L ilp o p a  i Conterschnera i  S p ó łk i.— W L u- 
b 1 i n i e n pp. M azurkiew icza  i Wareckiego. — 
W W iln ie  u p. Chrościckiego, — we L w o w i e  
“ p. R ukera. (2033-2-)T

w P a r y ż u  przy ulicy Ri- 
iraudeau de S t. G ervais

J ^ S k ła d  
chter Nr. 12, u p

Podpisany cierpiał od siedmiu lat najokropniejsze 
bóle w lewem ndzie, które się w ostatnim czasie i 
na inne części ciała rozszerzyły. Nakoniec — po 
bezskutecinem utycia najrozmaitszych środków — 
zwróciły moją uwagę ogłoszenia w gazetach o 
„Wacie reumatycznćj Dra Pattisona." Ani myślałem 
o tem, żeby ta Wata reumatyczna tak nad wszelkie 
spodzicwnnie pręlki skutek spowodować mogła; po­
słałem po jeden pakiecik, jedynie, aby tylko jego 
skuteczność zbadać. Przyłożyłem watę tę, idąc spać 
na miejsce, w któręm już od dawna czołem najdo- 
legliwsze boleści. Rano, gdym wstawał,^znikł mój 
ból w tem miejscu zupełnie t lecz natomiast zaciął 
dokuczać ból w prawej nodze, w prawem ramieniu, 
w prawój ręce i w palcach. W ten moment przyło­
żyłem Watę na bolejące mipjsca, i po kilku godzi­
nach ustały i te bóle.

Również cierpiałem często i mocno na gwałtowny 
zatech piersiowy; od czasu jednak używania tćj Waty 
reumatyzm owej, jeszczem nie doznał żadnego nowe­
go napadu. Polecam zatem jak najmocniej W atę tę 
reumatyzmową wszystkim na reumatyzm cierpiącym, 
choćby reumatyzm dotknął którąbądź część ciała, 
gdyż Wata ta może dla nich być również tak tanim 
jak i dobroczynnym środkiem pomocnym, jakim był, 
dla mnie. Waty tćj odtąd nie pozbywam się bynaj- 
mnićj, ażebym w razie nowego napadu moich boleści 
był uzbrojonym.

R in d o r f ,  przy Neustadt nad Saalą, 8 Marca 1862 
Chr. W eig a n d ,  Nauczyciel

Przed niejakim czasem cierpiałem niesłychane bo­
leści w połyku, tak że ledwie płynne tylko potrawy 
połykać mógłem; udałem się do Waty reumatyzmo- 
wćj Dra Pattisona i obwinąłem nią wieciór szyję; ra­
no wszelkie bóle ustały zupełnie.

Rapperswyl  17 Marca 1863.
(2045-3-)T  Jh.oehringer

u p rz y w ile  jo w a n a

P IE R W S Z A

FARRYKA MĄKI Z KOŚCI
J. F I C H T N E R A  i S Y N Ó W

w Atzgersdorf pod Wiedniem.

K a n t o r :  „W ildpretm arkt N r. 6  w  W iódniu

Niniejszćm pozwalamy sobie polecić rozmaite 
gatunki naszej m ą k i z kości do gnojenia. _ 

Wiadomo jest, źe gnojenie m ą k ą  z kości uży­
wane bywa na bu raki cukrowe: przy znacznie 
większym zbiorze daje soki w wyższym stopniu i 
łatwo rozpuszczalne. Niemniój obfite z nićj żni­
wo przy rzepaku, zbożach, koniczynie, trawach  
łąkow ych i  pastewnych.

Będzie to dla nas wielkim zaszczytem, jeżeli 
aa przyszłą porę otrzymamy dalsze zamówienia, 
które będziemy się starali pod każdym względem 
jak najdokładnićj uskutecznić, jak to przez dłu 
gi przeciąg lat dotąd miało miejsce.

Ceny m ąk i z kości obliczone są na wagę cel 
ną i w walucie austr., za gotowe pieniądze bez 
eskonta z dworców kolei w Wiedniu. Opakowa­
nie uskutecznia się w beczkach po 13 — 1 5cet- 
narów, za które od cetnara mąki z kości liczy­
my po 10 centów w. a. Ti 2114--3)

Ferm entowana m ąka  z kości w formie mą­
czki (węglan amoniaku i organiczne części, za­
wierający azotu 4.5§, rozpuszczalnego fosforanu 
wapna 8 -9jj, fosforanu wapna 38.5 — 39.5g) bez 
wszelkiego obcego domieszania utrzymujemy cią­
gle na składzie, 100 funt. wagi celn. po 4 złr. w. a.

M ąkę z kości 1  gatunku  w formie mączki wy- 
robionćj parą, (organiczne części zawierające a- 
zotu 4.7J, fosforanu wapna 48jj) 100 funtów wagi
celnćj p o ........................................złr. w. a. 4 25 c.

M ąka na karm ę  dla bydła kości słabowi­
tych .................................................   złr. w. a. 5 —

Interesujące relacye o obfitości żniw przy gno- 
eniu mąką z kości znajdują się u L iebiga, Stóck- 
hardta  i w sprawozdaniu rocznem „O postępach 
chemii gospodarczćj * Dra R oberta Hoffmanna, 
w 6 roczniku 1863—1864, w Berlinie, nakładem 
Ju liu sza  Springera.

Możemy sobie schlebiać, że nasze wyroby co 
do swćj dobroci, czystości i skutku nic nie pozo­
stawiają do życzenia, gdyż wyrobione zostały z jak 
największą starannością i uwagą.

Polecenia przyjmuje F abryka w  A tzgersdorf, 
oraz nasz kantor w  W iódniu, W ildpretm arkt 
Nro 6.

s i ę

wystawia
F.

(2125-4-)

losów z 1860 r.,
których c i ą g n i e n i e  odbędzie

dnia P  Lutego 1865 r.,
i sprzedaje Dom bankowy

J. Kirch
_______________w Krahowie._______
Dra Fromer’a prywatny Zakład lekarski w  Wiednia,

O b e r d ó b ł i n g  N r. 2 4 8 ,
oddalony 10 minut od samego miasta, urządzony na sposób paryzkich „ M a i s o n s  do s a n t ć , 1 
ze wszelkiemi wymaganiami potrzeb lekarskich i  z  wszelkim komfortem  w tym celu, by 
chorym niemającym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy, 
troskliwem lekarskiem czuwaniu, udzielić zaspokojącśj i starannćj opieki, oraz pomocy najsłyn­
niejszych lekarzy i profesorów wiedeóskiój szkoły wyiszćj, i  tychże wyzdrowienie w naymo- 
żliwszy, najpewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby c z u ł  się być nie w szpitalu 
leez w uprzejmem kole własnego domu.

D o tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojój, niemniój i ich przynależni; także 
położnice z zaręczneiem zupełnej dyskrecyi.

Względem strannój opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, kąpie­
li zwykłych i lekarskich, niemniój kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze urzą­
dzenia. —  Bliższych szczegółów udziela

(2006-3-)T . JDyrekcya Z a k ła d u  w  OberdUbling N. 2 4 8 .

( N A D E S Ł A N E )
Począwszy od jednego talara dzien­

nie można żyć bardzo wygodnie i od­
powiednio w abonamencie zimowym, 
miesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (2044-5-yr.

Do najęcitó^f;* :
i  sta jn iam i, n a  u licy  S zpitalnej N. 393, z 1- 
blam i lub  bez m ebli. W iadom ość na l i  
piętrze. (2183-1}

II
doświadczony w sztu­
ce ogrodniczej tak w 0 - 
grodzie angielskim jako 

też jarzynnym, owocowym, oranżeryi i w in­
spektach, a przytem kawaler, poszukuje po­
sady. Adres Jan Lenard w Bachorze, a pocz­
ta DnyÓW. (2084-3-3)

t l j  Tpraszam pana Zdzisława B- 
gusza o udzielenie mi swetj 

adresu, gdyż w jego własnym interest 
mam mu do udzielenia rzecz najwięk 
szej uwagi. (2138-l-)T

L o u i s  M l a f f a r r a
w D reźn ie .

C enai
Całój flaszki po 3 złr. 
pół dto „ 1‘50 

Za opakowanie do prze 
syłek 20 kr. więcćj.

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionój chrypce, cierpieniu szyi, za 

flegmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem

Syrop biały
p i e r s i o w y ,

p. 1 2 . A . M a y e r a ,

C en a :
Całój flaszki po 3 złr. 
pół dto „ 1‘5|)

Za opakowanie do prze­
syłek 20 kr. więcój.

Do

apteki pod „Barankiem"
n  K r a k o w i e

potrzebny jest

ASYSTENT FARHAGYI
x dobrem ! św iadectw am i.

Bliższa wiadom ość tamże. (3128- 2 -3)

k tó ry  w  bardzo licznych w ypadkach nigdy bez pożądanego  sku tku  nie był używ anym . 
Syrop ten  działa zaraz po p ierw szem  użyciu bardzo dobroczynnie, szczególnićj w  k a­
szlu kurczow ym  i kokluszu, u ła tw ia  w yrzucan ie  zastarzałćj flegmy, ’agodzi w  ien  m o­
m en t drażn ien ie w  k rtan i i w strzym uje w  k ró tk im  czasie w szelki kąszel, n aw e t tak  
niebezpieczny kaszel su c h o tn i, i plucie krw ią.

J e d y n y  S k ł a d  w  K R A K O W IE  n a  G alicyę znajduje się w  A ptece pod  „Z ło­
tym  Słoniem „ u  pana E rnesta  S tockm ura, oraz w  A ptece „pod K o ro n ą„ u p. 
H eggenberyera  i w  A ptece „pod  Gwiazdą,, u p an a  M icsyńs kiego.

(20Q9-2-) Ś w i a d e c t w a :
11) Z najgw ałtow niejszem u cierpieniam i p iersi połączony kaszel, k tóry  mi w szel­

ki sen  odejm ow ał, spow odow ał mnie nakoniec do sp róbow ania białego Syropu p ier  
siowego, w yrobionego przez pana G. A . W. M ayera  w  W r o c ł a w i u ,  a k tóry  p ra ­
w dziw y Jesł v  D elitzsch do nabycia ty lko u p. C. It e c h  e r  a  (Hallesche S tr.) Skutek  
okazał nad wszelkie spodziewanie. Zaraz po tegoż użyciu uczułem ulżenie, a w kró t­
kim  czasie zostałem wyleczony. N adm ieniam  przytem , że syropu tego używ am  ciągle 
za najlepszy środek dom ow y, jak  się ty lko ślady kaszlu pokazują. A poniew aż mi się 
skutecznym  okazuje, p rzeto  polecam  go z zupełną sum iennością w szystkim  pom ocy

D e l i t z s c h  (w prowincyi S askić j) d n ia  24 Stycznia 1864.
August Schleicher, trak tyern ik .

H A N D E L
J. M uchitscha ,

przy ulicy Szczepańskiej N. 237
otrzymał świeży transport
„Herbaty Chińskiej11

i poleca takową w paczkach i/ i % fun­
towych po cenach od 2%  do 8 złr. w. 
aust. Również poleca: Sardynki francuz- 
kie, różne Sery, Salami W erońskie 
Medyolańskie, Arak prawdziwy Jamaika 
Cytryny, Pomarańcze, Jabłka Tyrolskie 
wyborowe: Malagowe Rodzenki, Migdały 
ń la Princesse, Śliwki Królewskie, i in ­
ne Owoce południowe, po cenach u 
miarkowanych. (2 0 5 4 -6)T

Codziennie świeżo pieczone

DC Kasztany.'VI

L O N D IN  I

&
patentowany

EAD des CORDILIERES* dylierów, podług 
recepty indyjskićj.— Środek niezawodny uśmie- 
rzjaey w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do 
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33, 
w K r a k o w i e  w aptece W goBrunona Miczyn 
skiego. (2130 3 24)

GKłówny S k ła d  do r o z sy ła n ia  „ A p tek a  pod B o c ia n e m 4* (zum  S torck )
w  W ied n iu .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 2 5  cent. wal. a.

P ro sz k i te  u zy sk a ły , p rze z  sw ą n ad z w y cz a jn ą  w  na jro zm aitszy ch  w yp ad k ach  u d ow odn ioną  sku teczność, n ie- 
zap rzeczen ie  p ie rw sze  m ie jsce ; i ty siące  u  nas zn a jd u jący ch  się podziękow ań , ze w szystk ich  części w ielk .ego  P a ń s tw a  
cesarsk iego , dow odzą na jszczegó łow ie j, że p ro szk i te  p rz y  c iąg łych  za tw ard zem ach , m estraw nośc iach  i zgagach , o raz 
w kurczach słabościach  n ć re k , c ie rp ien iach  nerw ów , b id a c h  serca, p rz y  pó łg łow ybo lach  u d e rz en ia ch  krw i r e u ­
m a ty czn y ch ’ rw an iach  członków , n iem niój p rz y  sk łonności (do h is te ry i, h ip o k o n d ry i d łu g o  trw ającó j, do  w ym iot, itp ., 
z n a jlep szy m  sk u tk iem  używ ane b y ły  i dzie lnem i o k azy w ały . I

Skład tego proszku utrzymują:
L  K rakow ie: pan D r. Satvicxetvski aptekarz i pan M. Jaw orn ick i, w e Lwow ie: pan Piotr]

M ikolasch  i p . J. F. K leins  w d ow a i Gebhard,

B A N D A Ż  
elektro-medyczny.

Wynaleziony przez braci Marie doktorów 
w Paryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St, 
Honoró Nr. 8, za' który otrzymali patent na lat 
15. Leczy radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuzkiego fa­
kultetu dowiodły, że bandaż panów Marie uży­
teczniejszym jest od wszelkich bandażów dotąd 
wynalezionych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznćj objętości, jak 
również z uwagi na jego działanie^ elektro-me- 
dykalne, któro wybornie leczy tę niemoc. Ście­
śnia i przyprówadza do normalnego stanu części 
tworzące rupture, leczy zaś w bardzo krótkim 
czasie.

Cena prostych bandaży w P a r y ż u  franków 27, 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandaże’ dla 
dzieci franków 20. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia. (2022 -  3.)

.jSBSpr- Dostać można w aptece p. B M i c z y  n- 
s ki  e g o  przy ulicy Floryańskićj w Krakowie, 
w Składzie materyałów aptecznych p. G a l l e g o  
w Warszawie, tudzież u p. C h r o ś c i c k i e g o  
w Wilnie, i R u k er a  we Lwowie.

Iw Biały KćleFs apt. i J. Berger. 
Bochni p. P. Niedzielski. 
Brzełanach p. Józef Sminkow- 
ski ip. B. Fadenbecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

w Hussiatynie p. G. Michałowicz. 
„ Jagielnicy p. J. Fischbach.
„ Jarosławiu p. J. Rehm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, J&bł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi V- W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Mtiłler.
„ Manasterzyskach p. J. Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kostorkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targa p, G. Laner.
„ Oświęcimie p. W- Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesingor.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Suczawie p. E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Wani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski.) 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(2003-4-)
P o w y ż sze  firm y p rzy jm u ją  tak że  zam ów ienia n a

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowśj
I najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B t l l l G f l A  w Norwegii, 

A . M o ll ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

Wieś LUBLA
w Cyrkule Tarnowskim, pół mili od 
Frysztaka i tyleż od Jasła, w dobrej gle- 
iie, 4 0 0  morgów pola ornego, 4-0 m. 
ąk, z propinacyą 6 0 0  złr. w. a. rocz­

nie czyniącą, ze wspaniałym domem mie­
szkalnym i dobremi zabudowaniami go- 
spodarczemi, jest każdego czasu przez 
zastaw 1 2 0 0 0  złr. w. a. na 1 2  lat do 
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość u 
właścicielki w Tarnowie, w domu Ar- 
tfińskiego. (2100-1-2)

KAWA PALONA.
Sprowadziwszy umyślnie piec herme­

tyczny do palenia kawy, wypala się ta­
kową w trzech niżój wymienionych ga­
tunkach i zachowuje się w skrzynkach 
hermetycznie zawartych, w  których za­
trzyma się jój zapach w całem znaczeniu. 
W ten sposób upaloną kawę sprzedaje się 
funt wiedeński kawy Jawa po 1 złr. 1 0  c.

dto Ceylon „ 1 „ —  „ 
dto średniój —  „ 8 8  n

M Ł a r o l  R s ą c a ,
Handel korzenny przy ulicy Grodzkiej. 

IKP0T Tudzież jest na Składzie K i l *  
w a  h om eop atyczna Dra Lu-
tzer, funt po 3 0  cent. (2142-1-3) T

Dla cierpiących na Głuchotę *
Szwajcarski likier na głuchotę najn ieza- 

w odn iejszy  śro d ek  tak  n a  tęp y  słuch , j a ­
ko też n a  w szelk ie  inne słabości u szu , ja -  
k o to : szum ien ie , h u czen ie  lub  dzw onienie 
w uszach . N aw et u  dzieci p o m ag a n a ty c h ­
m iast. Co w iększa u zy sk an ie  napow ró t z u ­
p ełn ie  s traconego  s łu c h u  zostało  ju ż  czę­
sto osiągnięte . (2013-4-)

C ena  o ryg inalnego  flakonika z in s tru k ­
cyą u ży c ia  1  z ł r .  —  z p rze sy łk ą  pocz­
tow ą o IO centów  w ięcej

j f f i y  G łów ny sk ła d  tego lik ie ru  u t r z y ­
m u ją : w K rakow ie p. Karol Rżąca, kup  
—  we L w ow ie p. Piotr Mikulasch, ap tek

PAfrialnit) we Wsi D̂ biu iiodV v g j I v l I l I O '  K r a k o w e m  położona 
wraz z Realnością D u c l i - t c k i e  zwaną, ra­
zem morgów chełmińskich 13 pręcików 
11435 powierzchni mająca, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Chęć kupna mający raczą się zgło­
sić do właściciela w Rynku głównym pod li­
czbą (nową) 38 zamieszkałego.

(2098-3_6)T.

Ck. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsflnid) 

d la  KONI,
Franciszka Jana K w izdy  

w  Korneuburgu,
przez Jego  cK. Mość Cesarza Franciszka Józefa  I. w  calem  au- 
stryackiem  P ań stw ie , po poprzedniem  praktycznem  użyciu i w ypróbow aniu  przez w y­
soką ck. austryacką w ładzę san ita rną , zaszczycony w yłącznym  przyw ilejem  i londyń­
skim  m edalem  z r. 180* — w  m asztarn iach  JM. K rolowój A ngiel­
sk iej i  JM. K róla P rusk iego — jak  to  dow odzą chlubne uznania w yrabiają­
cem u ten  płyn przez dotyczące urzęda m asztalerskie p rzesłane oraz w  ck. arm ii, 
a n aw e t w obozie w  Ju tlandy i z Jak najlepszym  skutk iem  używ any, 
utrzym uje konia  naw et przy najw iększem  natężeniu do pó­
źnej starości w ytrw ałym  i raźnym i s łu ż y  szczególn ie do w zm o­
cnien ia przed, a do pow rócenia s i ł  po w iększych trudach,

C e n a  f la sz k i 1 z ł r .  4 0  c e n t .  w . a .  (3186-i-iOT)

Mnićj jak  2 flaszek nie może być rozsyłane, —  za opakowanie liczy się 30  cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  

g p g r w KRAKOW IE p. M. JAW ORIICKI, w Rynku gł. w kamieni­
cy p. K irchm ayera i p. J ózef Jahn,

w B iałe j p . ,7. Keller. 
w B rzeżan ach  p. M argu lies.

„ p. J . Fadenhecht.
w L eża jsk u  p. J . Maresch. 
w O św ięcim ie p. S t. Dołkowski 
w P rzem yślu  p. F. Gajdeczka i Syn.

w Z aleszczykach  p. J. Kodrębski.

w Radziechow ie p. Jaśkiewicz. 
w1 R zeszow ie p . Schaitter i Spółka. 
w Sanoku p. J. Jaklitsch. 
w Sm olnicy p. F. Wimmer. 
w T arn o p o lu  p. A. M orawetz. 
w T arn o w ie  p. J , Jahn.

Kurs papierów i pieniędzy.

K raków  19 stycz. 
Srebropol.st.zal OOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast.pol.zknp. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banknotyprus. 150zł 
Srebro nowe anstr.. 
Dukaty austryackie 

„ holend. ważne 
Napoleon d‘or . . _. 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k.

•  * 8tare » 
Oblig. indem. „ 
A k.k.g.bez k. i dyw.

żądają płacą

111 108
120 117

97J 96J
453 445
149^ 146*
174 172
87* 86*

115 114
5 48 5 38
5 47 5 37
9 30 9 15
9 55 9 40

7 3 * - 7 2 * -
76 75* —
74 75 73 75
226 223

J. Fichtner i Synowie.
Nakładem i czcionkami Drukarni

Wiedeń 19 styćz.(tel.) 
55  Metaliki . . . .  
55 Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ „ kred.
Losy 5g zr. 1 8 6 0  . 
Srebro .
Londyn 10 fnt. szter. 
Dukat pojedynczy

złr. cent. 
72 45 
80 40 

786 — 
183 40 

95 80 
114 35  
114 80 

5 43

Wiedeń 18 stycz.

5g Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus.

„ „ węgiers.
„ „ chor. lb.
„ „ galicyjs.
„ „ buków.
„ „ siedmgr.

1 Pożyczk. n. wen. 
L is ty  zastaw n e:

55 Bankunar. 6-letn. 
* » » 10-letn.
.  .  »„ „ „ losów.
4« Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

■ » n 185*
„ „ „ 1860
„ r » 186*
„ Como-Rente.
„ Kredytowe 
_ tryest na 4 ) g 

żegl. par. na D. 
Ks. Esterhaz. 
Księcia Salm.

żądają płaca

67 25 67 15
80 50 80 40
72 40 72 30
90 50 89 50
74 25 73 85
74 50 74 - -

73 50 73 —
71 95 71 50
71 95 71 50
96 50 96 —

102 25 102 —

94 75 94 50
73 — 72 —

161 _ 160 75
89 50 89 —
95 70 95 60
85 80 85 70
18 — 17 50

126 75 126 50
108 — 107 50
86 — 85 50

105 — 103 „r-
30 50 30 —

Losy ks. Palfy . ,
„ ks. Klary .
,  hr. St. Genoi*
„ miasta Bud 
„ ks. Windisol.
„ hr.Waldsteio . 
* hr. Keglevioh . 

je bank, t  pnem .
 ;n naród, austr..
iakładu Kredytowego 

Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

.  rządowćj tr.-a. 
v zachodnićj o. El. 
„ Pardubickićj . 
„ Południowć). • 
„ Galicyjskiój • • 

Czerniowiec. zwpł. 25; 
Kursa zagraniczne

(4-ailadfeini).
Amster. 100 złho 4 
AugBb.l00zł.Dr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun. _ 
Paryż 100 frank. ■ ® 4

8 .
5?. 
a 4

I *
8 *

3

*««•!* P<kU(

30 ___ 39 60
29 50 29 —

30 — 29 50
26 75 26 25

8 17 50
20 — 19 50
14 50 U ~

798 - 788 ___

183 40 183 20
465 — 464 —

1842 - 1840 -
205 90 205 70
137 — 136 75
121 50 121 25
248 — 247 —

225 25 225 —

51 — 50 —

87 30 87 15

87 35 87 20
87 — 86 80

114 90 1 >4 80
46 70 45 60

Waluty;
Cesars. korony . .  .

„ pół korony. .
B dukaty nawagę 
e „ obrąozk. 

Złoto al mar co . . . 
Napoleondory .  .  w
Suwereny.................
Fryderyki . . . . .  
Lnidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro ........................

„ kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Praskie bilety kas. .

Lwów 17 stycz.

Dukat holenderski .
4 austryacki. . 

Pćłimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

Obligi fndem. b. kup.

M*lt pł»*t

15 88 15 85

5 43 5 42
5 53 5 52
5 45 5 43
9 23 B 22
15 96 15 90
9 80 B 75
9 38 9 36

11 75 11 70
9 48 9 47

114 25 114 -

1 72 1 71*
1 74* 1 74

6 43 5 39
5 46 5 41
9 53 9 40
1 84 1 81
1 73 1 72

73 33 72 58
76 87 76 22
73 75 73 —

Pofcywik# nar. k. kup. 
Ake. koL gal, fe. kap,

Warszawa 18 stycz. 
PóJiinperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon, ■ 
Listy KMt. IQ ok. ■ 

kupon. „ 
Afcoye kolei żel.

warM.-wiadeń. B
Akcye kolei żeL 

wawŁ-bydgi'. B

j Wrocław 18 stycz. 
Banknoty austryac. • 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zsst. ł*/i 

_ 81*/.
Os,;

31  n 
kolei kroSs.-raL

P aryż  18 stycz. 
Renta 8% , .

Londyn 17 stycz. 
Konsole.

80 75, 
224 75

80 — 
222 67

P»«*«

89 47 89 14
— 1 20

14 56 14 64
— — 4*

69 75 _

80 — 79 67

87 U 871,
77 * 77?
75*

67 20

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 1 rano; 8.30 po południu— do- 

Warszawu o godz. 3.30 po południu — do Wrocła 
wia 8 rano — do Ostrauw (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
BO wieczór— do fTwtOitó 11 rano* 

z Wiednia do K r a k o w a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z O ś tr a io y  do K r a k o w a  11 rano.
z Graniai do Szczakoury 6.30 rano; 11-27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakoury do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu: 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z P rzem yśla  do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
s  Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

„CZASLP W . Kirchmayera.
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


